
Nr B. Kraków, Wtorek 4 Stycznia 1910, Rok X \I
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
nlesięcznle 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
u  odnoszenie do domu dopłaca sic 

40 hal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
salU tw au kwartalnie 12 aor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena nomem pojedynczego 10 hal. 
■ m a tm  posledsialkowegc 4 k.

Wychodzi c t i z i t u i c  o | i l z .  Q <j w i t a s t M  z wyjątkiem niedziel i fw itf .
W dni poświęłeczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ei rano i o godz. 6-e| wieczorem

Listy? pieniężne1 przekaij z« . .  '•* -  

ratę I inseraty nadsyłać można li c 
do Administracyi „Ołosu Narodu- .— 
rrenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje kaZdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań* 
utwie niemiuudem. Reklamacye nle- 
opleczętowane nie pouleęsji ; ontada 
oocztowej. — Rękopisów red&kcya nie

Aores Rr< : Ul. iw. Krzywa L7. Adre 
tcL-Ołos Narodu-  Kraków. TeL Nr, 180

(KU-OSZCNT ‘ (inseraty) przyjmuje Admlnistracya ,Qłosu Narodu", róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za ..te ra  drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 hslerzy, za LaZćy następny raz 12 Hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od a ie rszr 30 hal aa pierw- 
aay raz, kazoy następny 12 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi it(L 80 bal. Zał^czulld dfb .Ołosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cent 2 kor. od 100 egz. uIł zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla uhej-cowych pro 
lamtratorów. Zamiejscowe ogtoszeula przyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasał Hausmana). w Wiedniu Hi». iuheia &  Yogler, M. Dukes. H. bchalek, E. Biaun, R. Moase, H. FnedL w Berlinie P. E. Coc, w Budapeszcie I. Leopold, w Paryża de RaeJcuwski 14 (SU

de Trevise, F. Jooes &  Cle, A. Lorette.

Wprowadzone do sprzedaży w trafikach 
i innych handlach tutki B on-ton fabryki 
St. Wołoszyńskiego w Krakowie uznane zo­
stały przez wybrednych palaczy za bezwa­
runkowo najlepsze.

IN) HfDNHNICTHil.
„GŁOS NARODU"
wychodzić bedzie i w roku przyszłym z ty m  
s a m y m  p r o  g r a me m jako j e d y ny w k r a j u  
dziennik c h r z e s c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n y .

„ G k o s  n f l R O D i r
będzie zamieszczał w roku przyszłym arty­
kuły, korespondencye i prace literackie PP. 
prof. Czerkawskiego, prof. Dra M. Straszew­
skiego, prof Dra M. Rostworowskiego, prof. 
Dra M. Zdziechowskiego, Dra Lucyana Rydla, 
Kazimierza Bartoszewicza, Dra Tadeusza Że­
leńskiego, Dra Kazimierza Lubeckiego, Dra 
Zygmunta Stefańskiego, (Listy z Francyi), Dra 
S. Cięglewicza, Dra K. Rakowskiego, Dra Je 
rzego Żuławskiego, Jeske Choiriskiego i w. i.

W odcinku „GŁOSU NARODU" drukować 
będziemy w roku przyszłym niezwykle inte­
resującą fantastyczno-społeczną powieść J. 
Żuławskiego pod tyt.:

„STH RP ZIC m U T.

„ G Ł O S  n ’G R 0 D U “
przeznacza w roku przyszłym dia swoich Czy­

telników
następujące premie:

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu11 
abonować mogą na mocy zawarcia przez nas 
układ u po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Tygodnik Mód i Powieści'*
który w ciągu lat 50 zdobył sobie stanowi­
sko najlepszego i najpełniejszego o r g a n u  
d o m o w e g o o g n i s k a k o b i e t y p o l s k i e j .  
Na treść „TYGODNIKA" składają się nastę­
pujące działy: Powieść, Dział mód i strojów 
kobiecych, Tablice z krojami, Hygiena, Dz;ał 
gospodarczy, Dział ogrodniczy, Dział pracy 
społecznej, Kuchnia dyetetyczna i jarska, Hy­
giena młodości i piękności.

Jako uezpłatne premlum daje „TYGODNIK" 
dwa r u y  w roku olbrzymie

KOLOROWE TABLICE MÓD,
z których każda mieści kilkanaście wzorow 
i daje przegląd mody najbliższego sezonu, a 
w handlu księgarskim kosztuje 2 K 50 h.

ZNIŻON 4. PRZEDPŁATA dla naszych abo­
nentów wynosi w K r a k o w i e  kwartalnie 
3 K 10 h. — na p r o w in  cy  i 3 K 75 h.

Na poleconą przesyłkę każdej tablicy ko­
lorowej należy dołączyć 50 h

Również na mocy specyamego układu 
prenumeratorzy nasi mogą otrzymywać po 
znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Niwę Polską"
T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  poświęcony 
sprawom politycznym, ekonomicznym, społe­
cznym i literackim.

»Niwa Polska* jest bezpartyjnem, szcze­
rze narodowem i hatolickiem najwiekszem 
i n a ) ta, As Taro. golsRhłw. p i­

smem tygodniowem i obok obfitego mate- 
ryału z dziedziny nauki, spraw społecznych
1 ekonomicznych, pomieszczać będzie stale 
doborowe powieści, n o w e l ę ,  h u m o r y ­
s t y  k ę.

Wśród mnóstwa ilustraryi, stale w k a ­
żdym numerze znajdować się będzie osobny

albumowy' obraz,
nadający się do oprawy.

P r e n u m e r a t a  n i e b y w a l e  n i s k a :
2 ko r .  40 ha l .  k w a r t a l n i e .

Dla czytelników »Ułosu Narodu* przed­
płata zniżona na 2 kor. kwartalnie.

Adres Administracyi: Kraków ul. Sław­
kowska 21.

Należytość za »Niwę Polską* nadsyłać 
również można r a z e m  z prenumeratą >0 *0- 
su Narodu*.

Bezpłatnie Z Z
Biblioteka „G łesn jta ro d n "
Każdy nowy prenumerator otrzyma dzie­

sięć tomików nowel najcenniejszych autorów 
swojskich I obcych — tudzież sensacyjną po­
wieść pod tyt.:

HOTEL BRISTOL
bezpłatnie, jedynie za zwrotem kosztów prze­
syłki w k w o c i e  40 h a l e r z y .

Każdy nowy prennmeiator otrzyma również 
bezpłatnie początki drukujących się obecnie 
powieści

„EROS i AFRoDITE" Lucyana Ry d l a ,
tudzież „ZDRAJCY14 Oppenheima.

Pienum erata wynosi w Krakowie miesięcznie 
2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do do­
mu dopłaca się 40 bal. miesięcznie — Na 
prowincyi miesięcznie 2 K 70 i r; kwartalnieO _ *o n\zz. ^  • 4} - -

Sprawy austro-wegierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu” i dnia 3 stycznia).

P ro g ram  p racy  d la  Izby i Sejm 
galicyjski.

Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent wiedeński 
»Głosu Narodu* dowiaduje się, że zaraz po 
Trzech Królach zbierze się w Wiedniu pod 
przewodnictwem prezesa Koła polskiego Dra, 
Głąbińskiego k o n f e r e n t y a ,  m a j ą c a  n a  
c e l u  u t w o r z e n i e  p r o g r a m u  p r a c y  
d l a  izby poselskiej. Konferencya ta zbierze 
się w każdym razie przed 11 stycznia, gdyż 
dnia 11 s t y c z n i a  r o z p o c z n i e  s i ę  s e- 
s y a  S e j m u  g a l i c y j s k i e g o .

0 tekę skarbu.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. F. P.< przynosi bar­

dzo ważną wiadomość, a mianowicie, że wi­
ceprezes dyrekcyi skarbu dr. Aleksander 
Spitzmilller porzuca służbę państwową, aby 
zostać prezesem austryackiego zakładu k re­
dytowego w Wiedniu. »N. F. P.< pisze, iż 
fakt, że ua długie lata ministrem skarbu 
może zostać tylko Polak, skłonił dra Spitz- 
mflllera do porzucenia zajmowanego stano­
wiska. Dr Spitzmtlller, który już w lutym 
1909 r. żywił nadzieję, iż zostanie ministrem 
skaibu, nadz;eję tę obecnie stracił. Koło pol­
skie nie pozwoli bowiem, aby nie-PoIak ob­
jął tekę skarbu.

Prof, Masaryk o odrodzeniu parlamentu,
Praga. (Tel. wł.) W organie czeskich rea­

listów pod t. „Czas®, prof. uniwersytetu cze­
skiego w Pradze i wj bitny poseł, Makaryk, 
zamieszcza szereg uwag, poświęconych odro 
dzeniu parlamentu austryackiego dzięki re­
formie regulaminu obrad. — Prof. Masaryk 
stwierdza, że obecnie demokratyczny parla­
ment może pracować. Pierwszym wszakże 
warunkiem dla polityki czeskiej jest pogo­
dzenie się z Niemcami, bez którego nie mo­
że być nawet mowy o trwałej i pożytecznej 
polityce narodu czeskiego.

Traktaty handlowe.
Sofia. (T. B.) Dotychczasowy stosunek 

traktatów  handlowych między Austro-Wę- 
grami a Bułgaryą został na podstawie naj­
większego uprzywilejowania aż do dalszego 
porozumienia przedłużony.

M ls\a Dra Lucacsa.
Budapeszt. (Tel. wł.) Desygnowany na 

prezydenta ministrów węgierskich ekscelen- 
cya dr. Lukacs przybywa dziś o godz. 7-ej 
wieczorem do Wiednia i jutro  rano będzie 
przyjęty u cesarza na audyencyi, aby z ł o ­
ż y ć  n a p o w r ó t  w r ę c e  |m o n a r c h  y m i ­
s y  ę co do u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  w ę ­
g i e r s k i e g o .  uazety wiedeńskie wieczorne

potwierdzają podaną przez nas już w piątek 
wiadomość, że hr. Kfauen Hedervary stanie na 
czele rządu.

Gabinet Hederraregc,
Budapeszt. (Tel. wł.) Nie ulega już wątpli­

wości, że wejdzie w życie gabinet hr. Khuen- 
Hbdervarego. Będzie to gabinet pozaparla­
mentarny. — Hr. Khuen^Hedervary rozwiąże 
Izbą poselską i rozpisze nowe wybory

Chrześcijańsko-społeczni na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Wielką wagę wyzy- 

stkie dzienniki węgierskie przypisują poja­
wieniu się i. organizacyi stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego na Węgrzech pod prze­
wodnictwem hr. Szechen/Mgo. Dn, 1 stycznia 
br. ukazał się numer pierwszy dziennika, 
organu tego stronnictwa pod tyt. „Naród".

Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne po­
stawi podczas ewentualnych wyborów swych 
kandydatów we wszystkich częściach kraju, 
Także w Budapeszcie stanie kandydat chrze- 
ścijańsko-społeczny, pomimo przewagi ży- 
dowsko-libbralnej. Jeżeli dziś w Budapeszcie 
zwycięstwo dla tego stronnctwa jest bardzo 
trudne, to w każcym razie walka wyborcza 
skupi żywioły chrześcijańskie pod jednym 
sztandarem, co będzie miało pierwszorzędne 
znaczenie dla przyszłości.

Telegramy
(Telegramy „Giosu Nurcfiu" s dnia 3 stycznia.)

Ciągnienie losów.
.Wiedeó. (T. B ) Przy ciągnieniu 5% losów 

regulacyi Dunaju z roku 1870 wygrana
140.000 koron padła na Nr. 94.183, wygrana
40.000 na Nr. 81.518, wygrana 1^.000 na Nr. 
192.420, wygrana 10.000 koron na Numer 
204.630.

Wiedeń. (T. B.) Przy ciągnieniu losów kre­
dytowych z r. 1858 wygrana 300.000 koron 
padła na seryę 361 Nr. 61, wygrana 60.000 
na 8. 790 Nr. 35, wygr. 30.0U0 na s, 783 Nr 
87, wygrane po 10.000 kor. na s. 783 Nr. 
77 i s. 3463 Nr. 41.

Pogrzeb śp. Bieńkowskiego
Lwów. (Tel. wŁ) Wczoraj o godzinie wpół 

do 2 popołudniu odbył się pogrzeb śp. Dra 
Adama Bieńkowskiego, radcy sekcyjnego pre- 
zydyum Rady ministrów. Przy wyniesieniu 
zwłok z kaplicy Boimów przemówił w ser­
decznych słowach prezes Tow. dziennikarzy 
polskich redaktor Adam Krecbowiecki.

Z kaplicy ruszył kondukt na cmentarz 
łyczakowski. W pogrzebie wzięli udział na­
miestnik Dr Bobrzyński, marszałek hr. Ba- 
deni, wiceprezydent namiestnictwa Dr Kle­
berg, wielu dziennikarzy polskich i ruskich,

urzędnicy namiestnictwa i liczna publiczność. 
Osobny wóz wiózł liczne wieńce, nadesłane 
zarówno z Wiednia jak i kiąju.

Katastrofa na saneukach .
Semmering. (Tel. wł.) Wczoraj podczas 

sportowych ćwiczeń saneczkowych zdarz; ł 
się tu straszny wypadek. Mianowicie san) ,  i, 
n a l e ż ą c e  do a u s t r y a c k i e g o  k l u L u  
s p o r t o w e g o  n i m o w e g o  s p a d ł y  t ak ,  
że  j e d e n  z e  s p o r t o w c ó w  z ł a m a ł  n < - 
gę ,  d r u g i  r o z b i ł  s o b i e  c z a s z k ę  in; i -  
t y c h m i a s t  z a p a d ł  na z a p a l e n i e  mó ­
zgu ,  tak, że lekarze wątpią o utrzymań u 
go przy życiu. Dzienniki wiedeńskie, z po­
wodu tego wypadku, nawołują sportowców 
do większej ostrożności, gdyż katastrofy to­
go rodzaju zdarzają się w ostatnich czasach 
coraz częściej,

Chińczycy v  Wiedniu.
Fiume. (T. B.) Chińska koinisya zwiedziła 

doki okrętowe >Danulia< i fabrykę torped 
»Whitehead«, poczem była na bankiecie u 
zastępcy guuern ru ra  hr. Wickenburga. Na­
stępnie zwiedziła jeszcze akademię mary­
narki, poczem odjechała do Wiednia.

Iście r o sy jsk i... pogrzeb.
Berlin. (Tel. wł.) „Vossische Zoitung" do­

nosi z Petersburga, że na pogrzeb wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewicza z a r z ą d z o ­
no  n a d z w y c z a j n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ­
ś c i !  W s z y s t k i e  u l i c e  od dworca Miko­
łajewskiego do twierdzy Petropawłoskiej o b- 
g a d z o n o g ę s t o w o j s k i e  m. Wszystkie skie- 
py pozamykano, a lokatorom nie wolno się 
ukazywać w oknach swych mieszkań! Te 
ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  m a j ą  n a  c e l u  
z a p o b i e ż e n i e  r z u c e n i u  b o m b y  na  
w i e l k i c h  k s i ą ż ą t ,  k t ó r z y  b ę d ą  b r a ć  
u d z i a ł  w p o g r z e b i e .

Robotnicy ł arcybiskup Pcryńa.
Paryi (T. B.) Arcybiskup Paryża przyjął 

wczoraj wydział związku katolickiego Zje­
dnoczenia robotniczego. Na przemowę pre­
zesa Związku deputowanego hr. Mum odpo­
wiedział arcybiskup, że Kościół zawsze sta­
wał w obronie robotników. Arcybiskup zwró 
cił uwagę na ostatni list pasterski w spra­
wie zniesienia pracy nocnej w piekarniach, 
który określono jako manifestacyę Kościoła 
w kierunku egoistyczno politycznym. Jęsfeto 
oszczerstwo, albowiem Kościół od setek lat 
zawsze ochraniał biednych, słabych i wydzie­
dziczonych.

Katastrofa na morzn.
Londyn. (T. B.) Wczoraj rano na petnem 

morzu w pobliżu wybrzeży angielskich z d e ­
r z y ł y  s i ę  dwa parowce angielskie »Agra- 
8hive« i »Arcadian». »Arcadian zatonął, przy- 
czem 13 Obób zginęło.

Europa u> r. 1909.
Wiedeń, 2 stycznia.

(Ma). W r. 1909 nie prowadzono w Eu­
ropie wojny. Zasługa to niewątpliwa euro­
pejskiej dyplomacyi, k tóra umiała wybucha­
jące co chwila zatargi międzynarodowe ła­
godzić i pokojowo zażegnywać. Rok 1909 
był więcej niż poprzednie obfity w niepoko­
jące wzburzenie międzynarodowe, praca dy­
plomacyi była też niemałą.

Kocioł b a ł k a ń s k i  wrzał w r. 1909 nie­
słychanie silnie. Status quo wytworzone w r. 
1903 na zjeżdzie ces. F ranciszka Józefa i Mi­
kołaja II. w Mtlrzsteg, zostało gwałtownie 
usunięte. Austrya ogłosiła jeszcze w listo­
padzie r. 1908 a n e k s y ę  Bośni, a Bu ł g a -  
r y a  swą niezawisłość państwową. Te dwa 
przypadki łąeznie z przesileniem wewnęLz- 
nem Turcyi i Grecyi wywołały długą kam­
panię dyplomatyczną, na szczęście t y l k o  
dyplomatyczną.

Oto jej pizebieg Dnia 26 lutego podpi­
sali przedstawiciele Austro-Węgier i Turcyi 
układ ugodowy. P o r t a  u z n a ł a  a n e k s y ę ,  
otrzymując odszkodowanie 2 i pół milionów 
funtów tureckich, Atoif zgoda Turcyi nie za­
kończyła kwestyi aneksyjnej. jeszcze 3 sty­
cznia minister Milovanowicz uświadczył w 
serbskiej skupsztynie, że naturalną granit ą 
południową dla Austryi jest linia Drawy i 
Dunaju, że S e i b i a  n i e  g o d z i  s i ę  i.a 
a n e k s y ę .  Partya wojenna pod przewudric- 
twem następcy tronu Jerzego parła do wy­
powiedzenia wojny. Zbrojono bandy i mobi­
lizowano armię. Austro'W ęgry odpowiedziały 
/.mobilizowaniem wielkiej siły zbrojnej wBj -  
śni i Hercegowinie. Katastrofa była praw,e 
nieucnronną. W ostatniej chwili Rosya c > 
fnęła Serbii swą pomoc. Izwolski poradził 
Belgradowi zrzeczenie się terytoryainego od­
szkodowania. Ale Ser Dia nie chciała jeszcze 
isć do Canossy. Dnia 1C marca zażadała przed­
łożenia aneksyi pod obrady k o n f e r e n c y i  
e u r r> o ej  s k i ej. Wiedeó odrzucił tą propu- 
zycyę. Wreszcie imerw< ya Rosyi w S<' 
ęratóś:, z  Aaęiti w .Wiedniu j&źegnała wy­
buch wrojny 3! marca s k u p e z t y h a  z g o ­
d z i ł a  s i ę  na o dy j-róŁ  Wielkie państwo 
cara Łazarza zniknęło z horyzontu polity­
cznego. Serbia otrzymała tylko obietnicę 
traktatu  handlowego % Austryą, a Czarno­
góra 8 kwietnia zwolnioną została od uci.ą 
żliwego dla niej paragrafu 29 trak ta tu  ber­
lińskiego.

Już 14 maja je ch a ł cesarz Wilhelm II 
do Wiednia, by odebrać hołd wdzięczności za 
pomoc dyplomatyczną Niemiec...

R o s y a  niezadowolona z porażki oddal - 
ła się od Austryi, Mikołaj II. pojechał d i 
Racconigi, by w państwie włoskiem znallerć 
sprzyu ierzeńca przeciw bałkańskim planom 
Austro-Węgier. Włochy coraz bardziej wyco­
fują się z trójprzymiorza. Ich pretensye do 
Albanii znoszą się zupełnie z polityką Rc- 
syi. Wpływy Austryi na Bałkame >ą niechęt 
nie widziane i w Rzymie i w Petersburgu.

Przykład Austryi i Bułgaryi podziałał za­
chęcająco na Gr e c y ę .  Marzeniem patryu- 
tów helleńskich jest a n e k s y a  K i e t y .  
Kreta posiada od lat dziesięciu autonomię. 
Zostaje pod opieką kilku państw europej­
skich, zwierzchność sułtana je s t tylko teo­
retyczną. Kreteńczycy postanowili siłą po 
przeć przyłączenie swej wyspy do Grecyi 
Aie Turcya młodo turecka nie myśli dalej po­
zwolić się obdzierać. Dnia 5 sierpnia poja­
wił się u rządu greckiego poseł turecki i 
zażądał, by Grecya publicznie zrzełtła s ę 
na przyszłość wszelkich aneksyjnych zamia­
rów w odniesieniu do Krety. Rząd grecki 
zwrócił się z zażaleniem do mocarstw opio- 
kuńczych. Ich inte^wencya uchroniła Grecyę 
od m paści ze strony Turcyi. Na Krecie za­
panował dalej status quo.

A le żuchw Je żądanie Turcyi wywołało 
lalę oburzenia w narodzie greckim.8, Honor 
narodowy wystąpił na scenę. Powstała liga 
wojskowa pod przewodnictwem Z o r b a s a ,  
potomka bohaterów o wolność Grecyi Przy­
świecały jej ideały spartańskie: wyćwiczenie 
wojska, zbudowanie fioty, obudzenie patry- 
otyzmu, usunięcie przekupnej większości 
parlamentarnej. Opinia publiczna skierowała 
się przeciw królów: Jerzemu I. Zarzucono 
mu, że swych stosunków rodzinnych nie u- 
żył celem uzyskania zgody Europy na ane 
ksyę Krety. Synów królewskich prawie wy­
pędzono z armii. Dyktatura wojskowa, jak 
za dawnych Agesi.ao&ów, stoi ponrd parla­
mentem.

T u r c y a  przeszła przez jeszcze jedno 
przesilenie. 13 kwietnia wybuchła w Kon­
stantynopolu r e w o l u c y a  przeciw Młndo- 
turkom. Tłum konserwatywny zamordował 
ministra wojny i kilku deputowanych, a in­
nych wypędził. Ale już 24 kwietnia mlodo- 
tureckie korpusy: macedoński i adryanopol- 
ski zdobyły stolicę, 25 kwietnia obsadziły 
Udiz-kiosk, 27 go ukoronowały i przepasały 
mieczem kalifów nowego sułtana Mo hau . o- 
da  V, a następnego dnia zdetronizowany 
Abdul Hamid wyjechał do Saloniki, na doży-

Piwo Pilzneflskie B. B.
|U r q u c f l |

z Browaru Mieszczańskiego w filznie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oras 
w beczkach, bufelkach i syfonach, poleca:
J e n z ra la a  K c p re z e a ta c y a

K ik k ó u ,  Ja g k e llu n sk a  7 . Yci. 9 6 1 .
U V.'AGA: Prawdziwy „Pru/drój" Pilzneński (Urąuell) 
jest tylko z ma~ką B. B. na kapslach, komaoh ' ety­

kietach uwidocznioną.

wotnie więzienie w willi Atantoni. MłodotUr- 
cy wystawili szereg szubienic i udowodnili 
zwolennikom ancien regimcu, że nie są gor­
szymi od bohaterów terroru francuskiego 
z lat 1793 i 4, od Dantonów i Robespierre’ów. 
Faktycznym władcą Turcyi Jest komitet cen­
tralny młodor.urecki, ? wykonawcą jego roz­
kazów armia i jej szef Szefkat-Faoza.

** *
Zachód Europy zajmował się w r. 1909 

wiele zachodnim odłamem świata muzułman 
skiego. Fiancya, Hiszpania 1 Niemcy dzielą 
się z góry \  a r o k k  em . aczkolwuk osten­
tacyjnie oświadczają się ze jego niepodległo­
ścią. Francyc. pobiera cła, okupuje Casablan­
kę, udźoę i Szaty ę, a to tytułem zasTawu aż 
do chwili, gdy Marokko spłaci jej diugi, to 
znaczy do sądu ostatecznego. Niemcy otrzy­
mali w Marokku wolność gospodarczą. W ten 
spo8ÓD przyznaty one ostatecznie Francyi 
wolną rękę w Marokku, czego jvj przedtem 
absolutnie odmawiały. Odpowiedni układ pod­
pisano 9 lutego w Berlinie. Francyr zmierzi 
teraz ao zupełnego owładnięcia Marokriem.

Gorzej stel Hir.zpania na wyorzeżu 
rokkanskiem. Kabylowie napadli na jąj osa­
dy i kopalnie, nie chcąc dopuścić oucycb do 
swego ki aj u. 60.000 żołnierzy hiszpańskich 
j trudem zwalczyło fanutyków muzułmai- 
skich. Hiszpania ściągnęła przytem na siebie 
poiujrz-. nie Francyi, gdy zamierzała s  Rift 
utwo, (■ rodzaj swej A -igęii. Sprawa oałi 
jeszcze me jest dyplomatycznie i:a<

W i n n y c h  p a ń z t w a c h  eu upąj6&. ’>> 
przeważały kłopoty wewnętrzne nad nagr«- 
nicznemi. Olbrzymie, gorączkowe zbrojenia 
morskie wywołały w budżetach A n g l i i  i 
N i e m i e c  deficyty |«ółmiliardow e- W Anglii 
rząd liberalny zażądał przeto nowych p o ­
datków, obciążających własność ziemską. 
Izba lordów odrzuciła jednak bil finansowy 
wraz z budżetem 30 listopada. Izba gmin 
została więc rozwiązaną, nowe wybory roz­
pisano na połowę stycznia. W razie zwycię­
stwa liberałów kompeteneya konserwatywnej 
Izby lordów ulegnie „graniczeniu. Utrasi ona 
prawo odrzucania budżetu. Zwycięstwu zaś 
torysów (konserwatystów) równać się będzie 
zasadniczej zmianie polityki handlowej Anglii. 
Na miejsce wolnego handlu wejdą c ła  o- 
c h r o n n e  dla angielskiego przemysłu. Ko­
lonie ściślej złączone zostaną z krajem ma­
cierzystym. Zbrojenia pójuą naprzód. Polityka 
zagraniczna wzbierze nr energii.

W N i e m c z e c h  blok konserwatywno-libn- 
ralny rozbił się nr reformie finansów Rze­
szy. Większość konserwatywno-ceztrowa o- 
podatkowała giełdę i kapitał ruchomy, za­
miast spadków i nieruchomości. Z mgo po­
wodu ustąpił patron bloku,kanclerz BO •>' 
On, który zawsze głosił zas&dę nleo-* >o '’ 
dzialności parlamentarnej ministrów • ,, 
musiał, gdy większość odmówiła m uz 
Nowy kanclerz B e t h m a n n  - Hu .  
dotąd nie pokazał swej barwy. — W mo 
programowej oświadczył, że chcu siać p< aau 
stronnictwami. Zroszti* milczy, J*-k zakięjy. 
Bfllow mówił wiele i płynnie, piąty kanclerz 
zaś mówi mało i z trudem. Gzyny jego są 
dotąd żadne, ale już stanowisko wobec re­
formy wyborczej do sejmu pruskiego wyja­
śni nieco poiityczry charakter p. Bethmanu- 
Hollwega, potomka żydowskich bankierów z 
Frankfurtu.

Wreszcie i F i a n c j  a miała przesilenie 
gabinetowe. 20 czerwca upadł Jerzy C 1 e- 
m e n e r a d ,  a w cztery dni później objął 
rządy Arlstides B r i a n d ,  socyalista niezawi­
sły, twórca ustawy separacyjnej. O ile Cle­
menceau nie miał żadnych zdolności admini­
stracyjnych. o tyle Briand załatwił się szyb­
ko z zaburzeniami strejkowemi i o ile tam ­
ten był tylko retorem, o tyle Briand chce 
mieć program, zasady itp Oczywiście, nie ten 
sam program, jaki głosił dawniej na kong-e- 
sach socyalistycznych, Jak antymilitaryzm, 
strajk generalny. Briand skupia siły do wal­
ki wyborczej, jaka odbędzie się w marcu b. 
r. Stare hasia anł yklerykalue zjednoczą zno­
wu radykałów i socyalistów Katolicy przy­
stąpią do wyborów pod hasłem walki o neu­
tralną szkołę. Obecna bowiem jest antychrze- 
ścijańską, — a, mo, że noui nazwę neu­
tralnej.

Również we Włoszech, Danii, Grecyi, Ser- 
bi! i Hiszpanii nastąpiła w roku 1909 zmia­
na rządów. Tylko w Hiszpanii ma ona^ 
czenie zasadnicze, tam liberalny catm

F.SL Zajęczeli i Lanhosz
H r ih im . R ynek  Linia A-B- en .

na sezon obecny polecają w  wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania n^ukije;  *Rosivumy damski 

Gotowe peleryny, koce n a  łóżka z sierści wielbłądziej, derki p o w ie w ? , automobilowe i na koni?
W s~ e ljj? e  z l f t c c n ia  wykonuia odwtotnł<*.Naiczystsza wełna do watowania. Filce dywanowe i t  d.
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Feta n ą a  ił od 31 paśdaWł » lk a  W » W lu.46cL  
gabinet S o n n l n a  w programie swym jest 
więcej konserwatywnym a bardziej antyka- 
tv llc k im , niż upadły 2 grudnia rząd Giolit- 
Wegp.

W Belgii zmarł Leopold IL 
Wreszcie przed zmianą rządu stoją: Au- 

rtrya i Wągry.

Zły paiityh —  niefortunny pomysł.
G&Linet Dra Władysława Lukacsa nie 

przyjdzie — pomimo nowych prób — na 
Węgrzech do s&utku, Pan Justb, szef stron­
nictwa niezawisłości, odmówił mu swojego 
poparcia, ponieważ Korona nie chciała się 
zgodzić na utworzenie osobnego Banku Wę­
gierskiego.

Zamiast Dra Lukacsa stanie na czele 
r*ądu hrabia Khuen-Hedervary.

Jes t to pomysł bardzo niefortunny, po- 
hleważ hr. Khueu-Hedervary i jako długole­
tn i ban Chorwacyi i jako prezes gabinetu 
Wigierskiego w ciągu trzech miesięcy 1903 
fcku okazał się politykiem bardzo złym. 
Chorwację tyranizował, dopuszczając się nie­
słychanych nadużyć politycznych i admini- 
stiacyjnyćh na szkodę kraju i obu narodów, 
które zamieszkują ten kraj. Nadużycia uszły 
mu bczkarmejpomeważ je popełniał niby to 
na korzyść madziarów, oraz idoi państwo­
wej węgierskiej. To go rozzuchwaliło. Gdy 
więc objął rządy po Kolomanie Szellu w Bu­
dapeszcie, odrazu się chwycił wobec opozy­
c ji tych 6amych środków, jakimi się po­
sługiwał w Zagrzebiu. Były nimi: gwałt po­
licyjny i korupeya. Lecz na trudniejszym, 
bardziej śliskim terenie budapeszteńskim 
wdHum się mu poślizgnęła noga.

Na posiedzeniu Izby poselskiej węgier­
skiej dn. 29 lipca 1903 roku wstał raptem 
poseł Scltan Pap, członek stronnictwa nie­
zawisłości i oświadczył, że dnia poprzednie-
?o były poseł Marcin Dienes wręczył mu

2.000 koron poa warunkiem, by on, Pap 
porzuci! obstrukcyę i wyjechał na parę ty 
godni z Budapesztu. Dienes jako prowizyę 
wziął 2.000 koron. Pap zatrzymał 10.000 ko­
ron, aby złozyć je dzisiaj w Izbie jako cor- 
p u n  d e łic łi.

Poseł Luvassy oświadczył, że zapytywał 
naczelnego redaktora gazety iMsgyar Or- 
ssag<, »  Jaką cesę podjąłby się propago 
wania myśli, by stronnictwo niezawisłości 
raprzMtało obstrukcji.

Poseł Skot zaządał natychmiastowego 
Wybrania komisji, która zbadała by te wy­
padki. Wniosek przyjęto.

Śledztwo wykazało, że ex-posłem Marc i- 
lv in  Dienesem przy jego przokupstwach po 
słaglwał się plenipotent gubernatora Rjeki, 
br. Władysława Szapirego. O Szaparym by­
ło od samego początku w a dam om że jest 
Iwj serdeczniejszym przyjacielem hr. Khuen 
R edenrrarego.

Następnego dnia, 30 lipca ów Władysław 
hr. Stapary przyznał się publicznie, że to en 
istotnit podjął próby przekupienia posłów, 
Oprawiających obstrukcyę. Wprowadzili go 
na tę drogę awanturnicy polityczni. Robił 
przecież wszystko na własną rękę. Prezes 
ministrów nio o jego postępku nie wiedział

iłret pnsftfska w dniu 31 lipca stoczyła 
rfjskiisyę nad przekupywaniem posłów. — 
Ówczesny przywódca opozycyi Franciszek 
Kossuth zwrócił uwagę, że przekupstwa do-

Euścił się wysoki urzędnik państwowy, gu- 
ernator PJeki. człowiek, który stoi blisko 

prezesa ganinetu. Podejrzenie spada zetem i 
na tego ostatniego. Jak  długo się ou nie 
Oczyści, opinia publiczna musi go uważać za 
niezdolnego do zajmowania stanowiska obe­
cnego.

łaba poselska aż się zatrzęsła od okla­
sków przy tych słowach Kossutha

Drabia Khuen-Hedervary bronił się wyk­
rętami, że nie je st winien.

Tu sarno powtórzył przed kom isrą śled- 
csą w dn. 3 sierpnia Nikogo tam jednak nie 
przekonał. Celem więc uniknięcia dalszych 
wielce niemałych odkryć, zapowiedział w Izbie 
ć*d* 10 sierpnia, że ustępuje. Monarcha w 
Mi wizie przyjął prośbę o djmisyę i jedynie 
załatwienie formalne odłoż>ł na później aż 
do rsasu znalezienia następcy. W nagrodę 
ka owo ustąpienie kom is/a śledcza ogłosiła 
18 sierpnia sprawozdanie, stwierdzające, że 
le  Władysław nr. Szapary dopuścił się prze­
kupstwa, lecz ani rząd ani prezes gabinetu

nie biali udziału w t/m  brzydkim, an tjęa  
tryotycznym postępku.

Rokowania, prowadzone przez monarchę 
w sierpniu 1 wrześniu, nie dały rezultu. Dn. 
22 września król powierzył misyę utworzy 
nia g&mnetu ponownie Kbuenowi-Hedervare- 
mu. Ala sejm węgierski w dniu 24—29 w rze­
śnia zgutował mu przyjęcie wysoce nieprzy 
jazne. — Zwymyślano go tern zażarciej, im 
więKSze wzruszenie wywołał rozkaz wydany 
do armii, dnia 15-go września 1905 roku i da 
towany w Chłopach. Wreszcie Izba n r peł- 
nem posiedzeniu — pierwszy raz w histo- 
ryi Węgier — uchwaliła Khuenowi wotum 
nieufności. Następnego dnia hr. Khuen zno­
wu się podał do dymisyi, a po upływie mie­
siąca dn. 30 października objął rządy osta­
tni gabinet liberalny, Stefana hr Tiszy.

Korespondencye.

m

Lwów, 31 grudnia.
(Gcba zjazdu rug .lego. — /staruch dyfc tatorem. — No­
wy wiec. — Niebezpieczeństwo chłopskie. — W al.a 

przeciw marszałkowi. — Wiece stronnictw).

(jJ). Niedawno odbyty zjazd party i ukra­
ińskiej w pierwszej chwili przeszedł bez wię­
kszego wrażenia. Krótkie notatki dzienni­
karskie podały bardzo lakoniczne sprawo­
zdan ia . Tymczasem w istocie zjazd ten był 
bardzo znamiennym i miał doniosłe znacze­
nie dla rozwoju partyi ukraińskiej. Na pod­
stawie bardzo szczegółowych informacyi — 
jakie udało mi się otrzymać z bardzo wia­
rygodnego źródła — przesyłam Wam garść 
szczegółów.

„Diło" w przesadzie podało ilość uczestni­
ków ajazdu na blisko 1900 delegatów. W isto­
cie było ich przeszło 300. Z tego 4/& stano­
wili chłopi — a zaledwie l/# część stanowiła 
inteiigencya partyi. Zaraz w pierwszym dniu 
o s t r ą  s c y s y ę  i a w a n t u r ę  wywołał 
poseł Tymcio Staruch. W /stąpił on z zarzu­
tami przeciw „Diłu" i Innym plamom partyj­
nym, że nie umieszczają jego mow i wogóle 
wiadomości przez niego nadsyłanych. „Wy 
borcy moi zaczynąją mnie lekceważyć11 — 
wywodził p&a poseł. W odpowiedzi zabrał 
głos p. Wezołowski — który wystąpił z bar 
dzo ostrą krytyką pracy posła Starucha, 
wręcz oświadczając, że mowy Jego ani s ty ­
lem, ani ortografią, ani swą treścią nie na­
dają się do druku

Na to zerwał się poseł Staruch 1 ze sło­
wami „szubrawcy 1" wypadł z sali Za nim 
wyszli wszyscy cnłopscy delegaci — stając 
po stronie Starucha. Ma się rozumieć, posie­
dzenie z«stało zdekompletowane, wobec cziego 
Lewicki czem prędzej je zemknął.

Chłopi ławą ruszyli na swoje kwatery. 
Nocowali w bursie Tow. pedagogicznego ru ­
skiego. Tam w nocy dostał się poseł Starueh 

oabył drugi tajny wiec z chłopskimi dele­
gatami. Na tym „wiecu* wystąpił ogromnie 
namiętnie prz.ciw inteligeucyi partyjnej i 
przedstawił postępowanie z nim Jako obra­
zę i krzywdę. Chłopi solidarnie oświadczyli 
się za nim i uchwalili na drugi dzień zarcą- 
dać od egzekutywy partyi satysfakcji dla 
pos. Starucha.

Rano też przed rozpoczęciem obrad wy­
słali delegata do egzekutywy, który  ̂  to żą­
danie przedłożył.

Następnie pnyófZFS&y na posiedzenie, obsa 
dziii całą salę tak  aby w razie, gdyby ktoś 
przeciw rtim lub Staruchowi wystąpił, ajazd 
rozbić, albo opanować. Wywołało to popłoch 
w szeregach inteligencyi ruskiej.

Po długicn naradach i pertraktacjach o- 
twarto posiedzenie — a pos. Lewicki dla uspo­
kojenia umysłów ogłosił ex praesidio — że 
zatarg między posłem Staruchem a p&rtyą 
oddaje się do rozstrzygnięcia egzekutywie 
partyi — jako sądowi polubownemu, Ostate­
cznie chłopi na załatwienie sprawy w ten 
sposób się zgodzili i tsk  zażegnano niebez­
pieczeństwo chłopskie.

Zjazd więc pokazał, że wpływ chłopski 
na stosunki w partyi jest bardzo wielki i że 
niema wcale solidarności między ukraińskimi 
chłopami a inteligencyą.

Ciekawem jest i to także, iż na owym 
nocnym „wiecu" niektórzy mówcy wprost 
namiętnie wystąpili przeciw popom ruskim.

Faktycznie więc, na moment, przy popar­
ciu chłopów Staruch był dyktatorem partyi.

Wogóle o ile chodzi o decydujące wpły 
wy, to są one dziś bardzo niejednolite. Ole­
śnicki stracił mir — gdyż mu nie bardzo

ufają. Ma to zaś de .zawdzięczani*. ciągłym 
konszachtom z marszałkiem Badenim, które 
go w partyi podały w podejrzenie. Za to Le­
wicki ujmuje coraz silniej rządy w swe ręcę.

Sprawa bauku przemysłowego i niefor­
tunne wystąpienie marszałka Badeniego — 
poruszyły wszystko i wszystkich, I choć zda­
nia są podzielonb co de Samej sprawy — 
góruje nad wszystkiem przekonanie, iż do 
utworzenia na takich podstawach Banku 
prsemysłowogo społeczeństwo nasze dopuścić 
nie może.

Organizuje się więc we Lwowie kampania 
przeciw marszałkowi. Pierwsza bardzo zasadni­
czo wypowiedziała się przeciw niemu org aniza- 
cya bojkotu towarów pruskich. Za jej inieyaty- 
wą ma odbyć się w przyszłym tygodniu kon- 
fereneya wszystkich przywódców stronnictw 
politycznych celem zajęcia w tej sprawie sta­
nowiska. Poza tern stronnictwo kntol.-naro- 
dowe zwołuje osobny wiec w tej sprawie na 
przyszłą niedzielę.

Między finansistami lwowskimi pogląd na 
układ marszałkowski je st rozmaity. Ma się 
rozumioć, przy wypowiadaniu tych poglądów 
wielką rolę odgrywa obawa wpływów m ar­
szałkowskich — i może dlatego i konserwa­
tyści i narodowi demokraci gotowiby może 
— nawet ... ustąpić i układ ratyfikować, o 
ile . ..  i t. d. jak  to zwykle w polityce bywa.

Sprawa. rady narodowej nie daje spać 
zwłaszcza narodowym demokratom. Przed­
wczoraj miało się odbyć w tej sprawie zgro­
madzenie „obywatelskie" — ale w ostatniej 
chwili je odwołano — natomiast na 10 sty ­
cznia, w przeddzień otwarcia sejmu, przygo­
towują się do wielkiego wiecu.

A może znowu deputacyę wyślą dn mar­
szałka? Tym razem jednak ch/ba „obywa­
telską".

Rota.
Nie rzneim ziemi, zkąd nasz ród,
Nie dam y pogrześć mowy.
Polski my naród, polski lud,
K rólew ski ozczep Piastow y.
Nie damy, by n a t zm ijm ezył wróg,
— T ak nam dopomóż Bóg!

Do krwi ostatn iej kropli z żył 
Bronić będziemy Ducha,
Aż się rozpadnie w proch I w pył 
K rzyżacaa zawierucna.
Twierdzą nam  będzie każdy próg...
— la k  nam dopomóż Bóg!

Nie będzie Niemiec pluł nam w tw arz, 
Ni dzieci nam germ anlł.
Orężny w stanie hufiee nasz,
Dach będzie nam hetm anił.
Pójaziem , gdy zagrzm i złoty róg...
—  Tak nam  dopomóż Bógl

Marya Konopnicka.

GAJBHYELSKA, Krzysztofory, Krauów
A yni^mnje i sprisea^ p./rwszorzęduycń fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i p.anole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomlesięezne.

Inst.roimentz vtywane od cen nujul-szyrh.

Precz z towarem praskimi I 
Kupujcie ty ik c  u  chrzęściłaś l

KRONIK A.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

Tytusa biskupa; pojutrze we środę Szymona Sł.
KAl^dDAHZirK ASTKuNO*ll(Ji.NV. Wschód 

słońca rozpoczn.e się jutro o godzinie 7 minut 4l; 
zachód p rzypną o godz. 3 minut 49. długoić dnia 
foazin 8 minut 8

Kram W. dnia 3 stycznia. 
Grzech narodowy. O trzym ujem y następu jące 

w yjaśn ien ie: W nam erzo 356 „Głosu N arodu" 
z dn ia  21 grudnia  )9 0 9  umieszczono artyku ł 
p. t. „G rzech narodow y". W edług treści t»go 
a rtyku łu  zarzucono, że z początkiem  b. r. Z a­
rząd Główny Tow arzystw a Szkoły Luaewej w 
Krakowie otrzym ał 10.000 koron od czeskiej

fabryki uirkoryi w Kolinie n a r  Łabą za to, że 
zezwolił n a  opaskach czeskiej cykoryi umieścić 
swoją firmę oraz, że Zarząd Główny T. S. L. 
zaw arł n au ic  k o n tra k t ze w spom nianą fab ryką 
na la t  10. Na podstaw ie tego tw ierdzenia au to r 
a rtyku łu  zażądał, aby Zarząd T. S. L. w ytłu­
maczył swoje postępowanie, przyczem nie szczę­
dzono przykrych nwag pod adiesem  Towarzy­
stw a Szkoły Lądowej.

Ja k o  pizew odnicząiy R ad j Nadzorczej T. S. 
Ł. mam zaszczyt prosić Szanowną R euakcyę o 
umieszczenie w „Głosie N arodu" w yjaśnienia, że 
a rty k u ł powyższy całkiem  niesłusznie czyni od­
nośny zarzn t Tow arzystw u Szkoły Ludowej. W e­
dług pism a z dnia 4 m arca 1909 1. 1591, wy­
stosow anego przez Zarząd Główny T. S L. do 
kolińskiej fabryki cykoryi, oznajm iono tejże fp- 
bryco, „że Zarząd Główny T. S. L. na p ienar- 
nem posiedzeniu dnia 23 lu tego 1909 r. uchw a­
lił, że ze względów zasadniczych w yroby pro­
dukow ane poza granicam i k ra ju  nie m ogą byc 
opodatkow yw ane na  rzecz T. S. L .“, i wobec 
tego Towarzystwo Szkołj L. oferty fabryki koliń- 
skiej o zezwolenie na  umieszczenie firmy T. S. 
L. n a  wyrobach tej fabryki nie przyjęło, ani 
też żadnego halerza n.e pobrało od tejże fa­
bryki.

Pioszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania 
i głębosiego szacunku Dr. Julian 'Jertler.

Zyd0W8ka bezczelność. Przed kilku  dniam i 
przybyła do „m agazynu uniw eisabiego" żyda 
Drobnera pew na s ta rsza  pani i zakupiła dla 
w nuka zabaw ek za kw otę przeszło 30 K. Po 
zapłaceniu tow aru, bez ta rg a , zwróciła się u- 
przejmie kupu jąca  z prośbą o wym ianę jednej 
ze ząbnw ek, gdyby okazało się, że wnuk jej 
podouną już  posiada. W ówczas D robner odparł 
g rabijańsko, że tow arów  raz kupiony J i ju ż  ni­
gdy nie wymieni, każąc jej wynieść się do in ­
nego sklepu, w którym  „to leru ją" tak ie  wy­
miany. Zdziwiona sta ruszka  spuściła ten  „uni­
w ersalny m agazyn", w którym  panuje wszech­
władnie w strę tn a  żydow ska aroganeya, przyrze­
kaj ąc sobie nieczynienia nigdy zakupów  w h an ­
dlach n«!eżących do żydów.

Historya jeonego telegramu. Czytelnicy 
„Głosu N arodu" przypom inają sobie telegram  
od naszego korespondenta w iedeńskiego, dono­
szący (dn. 22 grudnia), iż zarówno w Kole poi- 
skiem , ja k  i w s t ronnictw ie ^chrześcijańsko-spo- 
łecznem w Radzie państw a panuje  wielkie nie­
zadowolenie z p rezydenta  Izby Dra P a tta ia , po­
nieważ prowadzi obrady nieudolnie. Donieśli­
śmy równocześnie, że na prezydenta  Izby je s t  
ju ż  upatrzony były m in ister ro ln ictw a Dr Ebeu- 
hoch i że w lutym  niewątpliw ie Dr P a tta i po­
da się do dymisyi.

Ten telegram  pochodził z bardzo poważne­
go źródła i pociągnął za sobą w prasie za ió - 
wno niemieckiej, Jak słow iańskiej, a naw et wę­
gierskiej szereg kom entarzy.

In teresującein  je s t  Jednak d la  czytelnika, 
stojącego zdała od św iata  dziennikarskiego Jak 
ta k i telegram  wędruje z m iasta  do m iasta. 
„Głos N arodu" podał po pierwszy. Pow tarzają 
go zaraz wychodzące w Bernie „Lidove Nowi­
ny" w depeszy, datow anej z K rakow a, p ra sg a  
zaś „Union" otrzym uje ten  sam telegram  do­
piero na drugi dzień od swego koresponden ta  
ze Lwowa. Również widzimy tę  wiadomość w 
„Cześkiem Słowie", dalej w „W iener ADend- 
post", w „ Illu strie rte s  W iener E x tra b la tt“ , w 
p rask ie j „Bohem ii", w „A bw ehr" (wychodzącej 
w W arasdorfie), w budapeszteńskim  „P ester 
Lloydzie" i w całym szeregu innych dzienników. 
„Pester Lloyd" powtórzył naszą inform acyę już 
za dziennikam i czeskimi. W tej łiistoryi jedne­
go telegram u jedno je s t  charak terystyczne, a 
mianowicie, że w szystkie wyżej wymienione i 
niewymienione d z ien n ik i. czeskie, niem ieckie, 
w ęgierskie itd. podały źródło inform aeyi tj. 
„Głos N arodu", gdy tym czasem  w dziennikach 
galicyJsRlch inform acya ta  była wprawdzie po­
wtórzona, lecz... bez podania źródła. U nas Ina­
czej ..

Z sali konCbftowej. Najbliższym koncertem  
będzie w p ią tek  7 b. m. wieczór kam eralny  pa­
ryskiego Tow arzystw a m iłośników otarych in ­
strum entów , (Socićtó des instrum ens anciens), 
założonego w r. 1901 przez H. C asadesus pod 
honoroweiu przewodnictwem  K. Saint-Saensa. 
K w intet koncertow y, k tó ry  wystąpi w K rako­
wie, zaprezentuje następujące s ta re  instrum en­
ty : sm yczkowe: ąuiauon, vioU  de gam ba, viola 
d’am our. basse de yiole oraz Klawicyn, bez k tó  
rego żaden zespół instrum enta lny  w XVII 
XVIII w ieka nie mógł się obejść. Program  kon- 
;e rtu  składać się będzie z zupełnie nieznanych, 
pełnych subtelnego wdzięku utworów przew a­
żnie z XVIII wieku.

K oncert A. BaodrowsYirgo, wyzncezony ns
dzień 3 stycznia nie odbędzie się. Prof. B an- 
drow ski najęty obecnie zupełnie pedagogią śpie­
wacką, odwołał nietylko krakow ski, lecz i wszy­
stk ie  inne występy, zapowiedziane n a  ten se­
zon. B ilety przyjm uje z powrotem kasa  koncer­
tow a w składzie fortepianów  B. G abryelskiej.

Z tea tru  miejskiego. „W ielki F ryd >ryk“ No- 
waczyńskiego, przez trzy  pierwaze wieczory wy­
pełniał salę te a tru  do osta tn iego  miejsca. K asr 
biletów zam ykana była na k ilk a  godzin przed 
rozpoczęciem przedstaw ienia. Z powodu uzyska­
nych szybszych zmian w an trak tach , „W ielki 
F ryderyk" kończy się obecnie zaraz po godzi­
nie jedenastej. A trakcy jna  nowość ta  g ian a  bę­
dzie w tygodnia bieżącym we w torek i w środę, 
puczem ukaże się uopieio w tygodniu n as tę ­
pnym. Początek przedstaw ień „W ielkiego F ry ­
deryka" o godzinie 7 wieczorem.

Z tea tru  ludowego. Dziś piękne ja se łk a  lu ­
dowe p. t . : „Szopka k rakow ska" M. Świerzyń- 
skiego. N ł  zakończenie jN ow y R ok" Ja s iń sk ie ­
go, nader wesoła sz tuka  ze śpiewami.

W® w torek „Dzwony z CornevfIIe“, grane 
ciągle z wieikiem powodzeniom.

We środę „B iedna dziew ezjna" melodyjny 
wodewil, zyskując* coraz większe uznanie i po­
wodzenie, w sku tek  nadzwyozajnej wystawy i gry 
artystów .

0 Sprzedaż soli. Wczorąj odbyło się zgro­
madzenie drobnych kopców i dostawców soii 
w domu kupców i młodzieży nandlowej przy 
współudziale posłów pp. Petelenza, Zieleniew­
skiego, Fedorowicza, Sikorskiego i Grossa. 
Przewodniczącym obrali zgromadzeni p. F. 
Matiaka z Andrychowa. Pierwszy przemówił 
prez. Tow. kupców p. Porębski, wskazując, 
iż kupcy zebrali się celem akcyi w sprawie 
sprzedaży soli, zorganizowanej przez Wydział 
krajowy. Sposóo tej sprzedaży nie odpowia­
da potrzebie ludności, przeważnie wiejskiej, 
która używa soli nietylko w celach własnej 
konsumpcji, ale także w celach gospodar­
skich, tak ie  sprzedawanie w torebkacn nie 
odgrywa tam żadnej roli.

Po przemówieniu p. Porębskiego przema­
wiało jeszcze wielu obecnych, n a* e ł z dal­
szych okolic, uskarżając się na straty, jakie 
ponieśli przez kunkurencyę robioną sprzeda­
żą soli przez vVydziaf krajowy.

Z posłów przemówił p. Faderowlce, który 
wsitaZiił, że nie jest to winą Sejmu i Wy­
działu krajowego, iż sprzedaż soli odby ta  
się na warunkach niedogodnych dla mniej­
szych kupców, lecz jedynie winą rządu, któ 
ry nie p rzestroga patentu nadanego jeszcze 
przez cesarza Józefa II, a tylko kieruje się 
zŁsadami zysku. JPrztrńawiali również pp. Si­
korski i Potelenz, przyrzekając poparcie -Ko­
ła polskiego* w parlamencie w sprawie tak 
ważnej dla kupiectwa polskiego.

Po przemówieniach posłów zgromadzeni 
uchwalili rezolucyę, domagającą się zrówna­
nia cen soii dla Wydziału krajowego i dla 
stron p-ywatnych. Przyniesiona przez jedne­
go s członków zebrania sól wykazała dokła­
dnie zgromadzonym różnicę między solą 
sprzedawaną przez Wydział krajowy, a solą 
• workową*, którą sprzedają kupcy; sól 
workowa okazała się czystszą i jaśniejszą.

Po rezolucy; uchwalili zgromadzeni wy­
słanie deput&cyl do posłów parlamentarnych 
z żądaniem przywrócenia norm dawniejszych 
przy sprzedaży soii.

Zapowiedzi karnawałowe. S .owa>*yscenie 
certyfikaiystów  krakow skich u rządza  w dnia 16 
b. m. bal w Sal! strzeleckiej. M uzyka wojskowa, 
stró j spacerowy. Początek o gedcinie 8 wieczór.

Z 0/reKCyi kolejowej. Nowo m ianowany 
zastępca dy rek to ra  kolei państwowych dla spraw  
technicznych, p. Z y g m u n t  Jasiń sk i, objął z dniem 
dzisiejszym urzędowanie.

W Klubie prawników I Kole artystyczno-ll- 
tur& Skien odbędą się w bieżącym karnawał® 
zabawy taneczne w dniach: 8 i 24 stycznia, 
ora* 7 lutego. Początek zabaw  o godzinie 9 
wieczór.

Z życia rękodzielników. Dnia 30 grudnia
1909 odbyło się W alne Zgrom adzenie członków 
S tow arzyszenia kunces. m ajstrów  m nrarskieh, 
ciesielskich, s tudniarsk ich  i b rukarsk ich  w K ra­
kowie w sali Koła m ieszczańskiego przy ulicy 
M ikołajskiej L. 10. Zgrom adzeniu, w któfem  
wzięło udział 37 członków, przewodniczył s ta r ­
szy cechów p. Tomasz Bujas. Jak o  kom isarz 
rządowy, z ram ienia  M agistratu , był obecny p. 
Edw ard K ubaiski, sekr. M agistratu

W  zagajen ia  wyraził s tarszy  cechów podzię­
kow anie ustępującem u wydziałowi za sum ienne 
i chętne spełnianie obowiązków, w skn tek  czego
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Eros i Afrodite
opowieść na tle żyoia greokiego.

Nar różno fiymawiai się. że już nie n u  
głosu, ie  zapomniał piosnek; WBzyscy iiale- 
t a  11, Erotion róioweml palcami gładziła go 
po siwej brodzie i tak mu się prz/mliała, 
le nie mógł się oprzeć. Przepił winem, po­
prawił sobie wieniec na potężnej łysinie i 
Odchrząknął. Erotion uderzyła w struny, on 
haś jął nucić:

„Staryś już Anakreoncie
— Powiadają mi dziewoje ł—
„A wezże sobie zwierciadło
„I prtajrzyj się w niem gdzi» w kącie; 
„Jak kolano czoło twoje,
„Tjl* włosów cf wypadło!"
— Co do włosów, to tam fraszki,
Są-li ezy wypadły z czaszki,
Ja  nie wiem... Wiem Jeno tyle,
Ee tem ci bardziej się godzi,
By sramiał suarzec przez chwilę,
Im nań bliżej śmierć przychodzi f

Tyle życia, dowcipu, wesołości, było w je­
go śpiewie, że słuchacze nie mogli się wstrzy­
mać od śmieohu i na wezwanie Praxitelesa 
do dna Bpełnili kilixy prze zdrowie śpiewaka, 

J jo rozpromieniony radością i winom, podniósł 
łaską esaszę i w ołał z zapałem:

— NIechżyJą piosnki Anakreonta! 2  P°- 
koienla w pokolenie zawsze niechaj żyją. To 
mi praw.dziwa poezyat

Stąd wrywrtązała się przy kielichach o pne- 
zyi rozmowa i o tej przedziwnej mocy, któ­
rą mają nad sercami ludzkiemi poeci.

— Jest w poezyi — mówił Plato — po­
tęga taka, jak  w magnesie, który nietylko, 
że pociąga pierścienie żelazne, lecz także 
mory swej udziela )m od siebie, skutkiem 
czego mogą przyciągać dalsze pierścienie 
tak, iż tworzą się tych ogniw łańcuchy całe; 
lecz moc przyciągania w magnesie tkwi sa­
mym i zeń wychodzi Tak samo natchnienia 
udziela Muza, ci zaś, którzy je od niej wzięli, 
dalszym je podają. Wszyscy bowiem pieśnią 
rze i piewcy nie z własnej sztuki siłę swoją 
biorą, lecz tworzą w natchnieniu, jakby w 
opętaniu, podobni szalejącym Korybantom, 
gdy tańczą porwani świętym obłędem; tak 
i poeci pieśni sw t dopiero wtedy mogą two- 
rzyć, gdy nimi hdrmonia I rytm owładnie.

— Przynajmniej a&mi o sobie to mó­
wią — wtrącił sceptyczny Jak zawsze Ari- 
stoteles.

— I słussnie mówią — rzekł Plato — 
bo gdyby z właśnej głowy i z własnej sstuki 
czy umiejętności brali poezją, to po za swo­
ją twórczością posiadałiDy w każdej innej 
rzeczy równą świetność umysłu i równy dar 
słowa jak  i w poezyi.

— O harmonii wspomniałeś i rytmie — 
powiedziało Fryne — wszak nietylko poezya 
na nich polega, lecz także i muzyka. Cóż 
nam tedy o muzyce rzeczesz, Platonie, 1 jak 
Istotę jej nam wytłumaczysz?..

— Słusznie mówisz, Epiklasa córko, że 
muzyka równie jak poezya wyplyT/a z har­
monii; ta  zaś niczein innem nie jest, jak 
zgodnością tego co przedtem niezgodne było 
i przeciwne. Więc w muzyce harmonia, to 
skojarzenie i zbratanie dźwięków, co wprzó­
dy rozdwojone były. Muzyka przeto Jesc mi- 
łosnem tonów zespoleniem w rytmie i har­
monii. Ale sztuką najwyższą — sharmonizo- 
we nie dusz wewnętrzne, k tóre dziełem jest 
Muzy Uranii, a w miłości ma swoje źródło.

— A miłość, Aristonów Bynu przesła­
wny — czemże ty ją  być mienisz ? — spy­
tała dalej Fryne — jak  powstanie w jej ser­
cu i wpływ jej na człowieka tłumaczysz?

— Oto sami widzicie — odrzekł Plato,— 
że gdzie za stołem zbiorą się ludzie, którzy 
mają sobie co do powiedzenia przy winie, co 
porówno duszę rozgrzHwa jak  ciało, tam ani 
fletni, ani kuglarskich sztuczek nie potrzeba, 
rozmowa bowiem za wszystko wystarczy.

— Zwłaszcza rozmowa z tobą, Platonie — 
dodał Aristoteies — wszak dzisiejszego w ie­
czora tyle już mądrych prawiłeś nam rzeczy, 
o tem jak z pomiędzy przedwiecznych idei, 
mieszkających po za światem, jedynie Pię­
kno wnika do nasze] duszy napełniając ją  
zachwytem.

— Tak, ale dusza ludzka nieśmiertelną 
będąc, tem samem i przedwieczną być musi. 
Przed Wcieleniem się swojem na ziemi prze­
bywała tedy pierwotnie w zaświatach, wśród 
onych idei, oglądając je  I radując się ich wi­
dokiem. Z natury swej lotną, skrzydlatą by­
ła i dopiero w ciele zamkniona, skrzydła swe 
postradała, posiada jednak, — że tak  po­

wiem — korzenie swych piór i może się U' 
skrzydlić na nowe

— A to jakim sposobem ? — zapytał cie­
kawie Skopas,

— Kto postać jrk ą  ludzką zobaczy, po­
dobną bogom, która na sobie nosi przedwie­
cznej Piękności odbicie, tego zrazu napada 
święty jakiś dreszcz i lęk, a pottm  czuje w 
sobie nieprzepartą chęć, by cześć boską nie­
mal oddać onemu Piękności odbiciu, wcielo­
nemu w kształty ludzkie; i gdyby nie oba­
wa śmieszności, oflary-by składał jak  przed 
wizerunKiem samego bóstwa. Wzroeu nie 
może oderwać i wchłania w siebie oczyma 
strumień Piękności, który zrasza w jego du­
szy owe piór korzenie, rozgrzewa je i do 
rośnienia pobudza Z dusza ludzką wonczas 
to się dzieje, co z dzieckiem, gdy zębów do­
staje. Coś w niej wsbiera i burzy się i tę ­
tni, coś ją  łaskoce i roi, skrzydła jej bowiem 
odróść mają stracone. Jej cierpieniom ulgę 
Jedyną przynosi widok Piękności, który przy­
spiesza porost piór, a duszę napawa miło­
snym czarem i przepełnia rozradovraniem. 
Wteoy ozłowiek ani na krok nie chciałby 
odstąpić od ukochanej osoby, zważa tylko 
na jej urodę; za nic mu rodzice, bracia,przy­
jaciele: wszystko, co najbardziej cenił, gotów 
porzucić byle przy kochaniu swem spocząć. 
Ten stan ludzie nazywają miłością. Dusze 
ludzkie ona uskrzydla na now o: teraz Już 
rozumiesz, o Fryne, czem jest miłość, i ty, 
Praritelesie, wiesz dlaczego Erosa przedsta­
wiają ze skrzydłami, Jak san. go wyrze- 
ŹDlłeś.

— Jeszcze nam odpowiedzieć musisz na

jedno Platonie — rzekł Efyperejdes — jaki 
cel ostateczny tego dążenia duszy ku miło­
wanej osobie? Boc przecie na to, by zado­
wolić samo pożądanie zmysłów, nie trzeba 
wcale skrzydlatej duszy.

— Gdy kochankowie są przy sobie, tem- 
bardziej łakną połączenia się wzajemnego *— 
mówił Plato. — i gdyby w takiej chwili sta­
nął przy nieb z narzędziami kowaiskiemi w 
garści Hefajstos I zapytał ich, czego pragną, 
zmieszaliby się zapewne;) lecz on zapytałby 
ich ponownie: „Czy chcecie lak być połącze­
ni, by się z sobą ni w dzień ani nocy nie 
rozstawać? Jeśli tego pragniecie, to stopię 
was w jedno, iż choć dwojgiem Istot jesie- 
ście, jedna będziecie póki życia i zespoleni 
żyć będziecie razom i po śmierci w Hadesie, 
zamiast być dwojgiem, jednem pa zawsze bę­
dziecie. Zważcie tylko, zali naprawdę tego 
chcecie i czy radzi będziecie, Jeśli was tc spo­
tka?"  Wszak wiemy, że słysząc to, każde z 
nich zgodziłoby się z radością być ne wieki 
spojouem i stooionem z tamteui drugiem i 
z dwojga całość jeaną tworzyć po wszystkie 
czasy.

— Więc w takiem zjednoćżeniu ciał i dusz 
byłaby największa moc Erosa? — rzekłe Del- 
fion — Cóż to za potężne bóstwo; prawda 
Nikomedów synu? — dodała zamyślone o d 1«- 
rając twarz o ramię Niklasa.

— Mówi Farmeuidas. iż E-os najstarszym 
jest miedzy bogami — rzekł Demosthenes — 
Poeci nieraz mienią go starszym od Zeusa i 
samego nawet Kronosa.

(Dokończenie naotąpi).

m m m k
Józefa Kręciny

KrahAm , n lłc a  Ralsfcfl l  77 .
Zarząd plikami ręczy za puiktualną I rzetelną obsługę.

odznaczona w r. 
1908 medalami na 
wystawach w Pa­
ryżu, Brukseli i 

Rzym ie.

Poleci 
JnksHsoiDe pieczymo 

strucle, f ciasta.
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może się w ykazać dodatnim i rezu ltatam i. Dzię­
kował M agistratow i za popieranie działalności 
wydziału, wreszcie poświęcił wspomnienie zm ar­
łym członkom, k tórych pam ięć uczczono przez 
pow stanie.

Odczytyw ania spraw ozdania z czynności wy­
działu zaniechano, ponieważ doręczono je  człon­
kom w odbitkach. Zgrom adzenie w yraziło na  
wniosek p. K ram arczyka podziękowanie s ta r ­
szemu cechów p. Tomaszowi Bujasowi za nie­
strudzoną i w ydatną działalność około rozwoju 
stow arzyszenia i obronę praw  i interesów  człon­
ków — zaś na w niosek p. W alczakiewicza po­
dziękowanie wydziałowi.

Z odczytanego spraw ozdania kasowego za 
r. 1009 okazało się, że dochody stow arzyszenia 
wynosiły 2.084 R  36 h, zaś w ydatki 1.682 K 
98 h ; nadw yżka kasow a wyno i przeto 401 K 
38 h.

Na wniosek komisyi rew izyjnej udzieliło 
zgrom adzenie wydziałowi absolutoryum . N astę ­
pnie zatw ierdzono prelim inarz dochodów i wy­
datków  na r. 1910 w ogólnej Kwocie 1.920 
koron

Do przełożeństw a Stow arzyszenia na  n astę ­
pne Łrzechlecie w ybrani zosta li: pp. Mikołaj 
Cichy, m ajs te r ciesielski, jak o  zastępoa s ta r ­
szego cechów ; członkam i wydziału pp. Szcze­
pan R akisz, m ajster m urarsk i, S tanisław  Dro­
zdowski, m a js te r m urarski, Józef Glonczyk, m aj­
s te r m urarsk i, M ateusz Staw czykow ski, m ajster 
b rukarsk i, S tanisław  Zakolski, m ajster ciesiel­
sk i i W incenty  K ram arczyk, m ajster m urarsk i. 
Z astępcam i wydziałowych pp. Bolesław Zieliń­
ski, m a js te r ciesielski, Andrzej K orta, m ajster 
bruK arsai, Galas Józef, m ajster s tudn iarsk i, 
H anausek  Paweł, m ajster m urarsk i, A dam ski 
Jan , m ajs te r m urarski i W asilew ski W ładysław, 
m ajster ciesielski.

Członkami sądu polubownego w ybrano p p .: 
Glonczyka Józefa, Zabłockiego Sylw estra, O ra­
czewskiego Tom asza i M ateusza Stawezykow- 
skiego, zaś zastępcam i pp. Siw ka Józefa i W ła­
dysława W asilew skiego; tło komisy! rewizyjnej 
powołano pp. Lisowskiego Ludw ika, Siw ka Jó ­
zefa i W alczakiewicza W alentego; delegatam i 
na zeDranie czeladników  w ybrano pp. Glonczy­
k a  Józefa i A dam a R em bertow sktego.

Po ukończeniu wyborów omówiono jeszcze 
k ilka spraw , j a k :  sposób zwalczania nadużyć 
w w ykonywaniu przem ysłu budowlanego, sp ra ­
wę kasy  chorych, spraw ę dalszego kształcen ia  
robotników  budowlanych, przyczem na  wniosek 
starszego  cechów zgrom adzenie przez pow stanie 
wyraziło podziękowanie dyrektorow i szkoły 
przemysłowej w K rakow ie za skuteczne popie 
ran ie  usiłowań Stow arzyszenia w tym  k ierun­
ku  itd.

Po godz. 0 wieczorem, po w yczerpaniu ca­
łe g o  porządku dziennego, zam knął s tarszy  c e ­
chów zgrom adzenie.

Egzamin dojrzałości w g im nazjum  św Anny 
w Kranów ie w term inie zimowym 1910, rozpo­
cznie się dnia 26 stycznia b. r. W  tym  dniu 
m ają się abituryenci i ab itu ry en tk i zgłosić de 
wypracowań p iśm iennych ; do ustnego egzam inu 
w dniu 4 lu tego b. r.

Egzamin kwalifikacyjny dia nauczycieli szkól 
Indowych pospolitych przed kom isyą egzam ina­
cyjną w Krakow ie, rozpocznie się częścią pi­
sem ną dnia 25 ln tego b. r.

Podania należycie udokum entow ane z ozna­
czeniem ostatn iej poczty, należy wnosić przez 
bezpośrednio przełożoną c. k. Radę szkolną o- 
kręgow ą do dnia 15 lu tego b. r.

Tow. ochrony dia małych dzieci w Podgó­
rzu, sk łada  za naszem  pośrednictw em  podzię­
kow ania ofiarodawcom, za poparcie lo tery i fan­
towej w dniu 19 grudnia  u. r., k tó ra  przynio­
sła  950 koron czystego dochodu.

tfagły zgon. W czoraj rano zm arła w K ra ­
kowie, znana w sferach muzycznych F lora  Grzy- 
w ińska, ceniona nauczycielka gry na  fortepianie

Dyszlem W piersi ugodzony został wczoraj 
wieczorem m ajste r kraw iecki Józef K oplikie- 
wicz, w chwili, gdy w tow arzystw ie rodziny 
przechodził z ul. Basztowej na Kolejową. Ko- 
plikiewicz doznał licznych obrażeń w piersi 1 w 
nogę, k tó rą  poturbow ało mu koło w o z d . Wo­
źnicą zajęła  się policya.

Zatrucie alkoholem. Żołnierz policyjny peł­
niący służbę w okolicy ul. Lubicz, zawezwał 
telefonicznie Pogotowie ratunkow e na nl. Ra- 
dziwiłłowską L. 29, gdzie w sieni domu leżał 
33-letni żyd J . Horowitz w stan ie  silnie podpi­
tym . Poniew aż podpity  skarży ł się na silne bó­
le żołądka i zachodziła obaw a zatrucia, dyżur­
ny odwiózł go do szp ita la  OO. B onifratrów .

Międzynarodowy operator kolejowy. Wczo­
ra j aresztow ano na dworcu kolejowym w K ra­
kowie międzynarodowego złodzieja kieszonko­
wego, operującego na  rozm aitych liniach kolejo­
wych, a znanego dobrze policyi tu te jsze j 47-le- 
tn iego żydka Izaaka  false Izydora Rozenzw eiga. 
N a 47 la t przeżytyeh, przesiedział Rozenzweig 
30 la t  w więzienia. Aresztowano go w tow a­
rzystw ie młodego p ra k ty k a n ta  w sztuce zło­
dziejskiej 19-letniego S tan isław a Radłowskiego, 
w chwili, gdy w celach podejrzanych kręcili się 
między przejezdną publicznością.

Skoro przyszło do rewizyi, Roeenzweig usi­
łow ał połknąć kosztow ny pierścionek b ry lan to ­
wy, w artości 300 koron. Je d n a k ie  przeszkodzo­
no taran, Między innem i znaleziono przy Rozen- 
zweigu złoty zegarek  z genew skiej fabryki z 
łańcuszkiem  złotym, przy którym  wisiorek s ta ­
nowi 1 fun t szterlinga, cwikier złoty w fu te ­
rale, zegarek srebrny  z w izerunkiem  św. J e ­
rzego na  Jednej kopercie, a na drugiej z wy­
rzeźbionym okrętem  i łacińskim i napisam i, wre­
szcie drogocenne fntro. Rozenzweig tłóm aczy się, 
że rzeczy te  w szystkie kupił w Lipsku.

tbłąkana. Po krakow skim  dworcu kolejo­
wym włóczyła się wczoraj bez cetu, od kilku 
godzin ja k a ś  kobieta, ubrana na  wpół po wiej­
sk a , a na wpół po m iejsku. Zachowanie się jej 
zwróciło uw agę policyi, k tó ra  kobietę a re sz to ­
wała. Skoro s tanę ła  przed kom isarzem  Jasińsk im , 
oświadczyła, że zam ordow ała macochę nożem, 
poczem zbiegła i te raz  dobrowolnie oddaje się 
w ręce policyi. Przy rewizyi znaleziono u niej 
papiery, k tó re  w skazują, że się nazyw a F ran ­
ciszka Klaczek i pochodzi z Bachórzca ped D y­
nowem. Całe zachow anie się Jej w czasie śledz­
tw a robiło na indagującym  Ją kom isarzu w ra­
żenie obłąkanej. Odstawiono ją  więc do aresztów  
a  rów nocześnie zatelegrafow ano do żandarm eryi 
w Dynowie, k tó ra  dziś rano nadesła ła  n astępu ­
ją c ą  odpowiedź:

„A nna Klaczek (m acocha) żyje zdrowa, F ran ­
ciszka znana". Z aadarm erya  stw ierdza praw do­
podobnie w tej depeszy, że żadnego m orderstw a 
nie było, a  przez wyraz „znana", daje do zro­
zum ienia, że F ranciszka K laczek je s t  obłąkaną.

Ciągnienie losów krakowskich. Dziś o godz. 
9 rano odbyło się ciągnienie losów m iasta  K ra ­
kowa. Główna w ygrana w kwocie 50.000 ko­
ron padle n a  los Nr. 68.774. N astępne w ygra­
ne w ypadły na  losy 2,778, 68.695, 34.086, 
72.981, 54.047, 64.475. Dalsze ciągnienie od­
bywa się w sali Rady m iejskiej, pod przew o­
dnictwem  w iceprezydenta. Przy losowaniu obe­
cni są : pp. Guńkiewicz, Klemensiewicz, Lipiń­
ski i J. K rzyżanowski. Ciągnienie będzie trw ać 
6 dni, po 1.000 losów dziennie.

Pogoda. D nia 2-ego stycznia term om etr 
doszedł od +  0'3 do +  1'9 C., barom etr wa­
hał się.

D nia 3-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etru  747 8 mm., term om etru  + 1 6  
C., w ia tr : południowo-zachodni.

ścia. Z a  każdym  razem  znalazł się k toś, k to  
zdołał go przyprow adzać do trzeźwości w sa­
mą porę. C harak terystyczne, że Król lubiał się 
wieszać ty lko na klam ce n drzwi. Dlngo się 
nie udawało, aż oto w sam ą wigilię Nowego 
Roku udało się. D ecydującym  m om entem  do te ­
go stanowczego k roku  było zdaje się bezprzy­
kładne uprzedzenie do Nowego R oku po dozna­
nych zawodach w r. 1909.

Straszny wypadek. Czytam y w Gazece Ol­
sz tyńsk ie j" : G ustaw  K atanek , m ieszkający w 
lesie m iejskim  O lsztyna, jadąc  w drugie święto 
Bożego N arodzenia do swego szw agra w Mi­
chałkowie, d la  skrócenia drogi jechał saniam i 
po cienkim  lodzie jez io ra  kalbeńskiego. N a sa ­
niach znajdow ały się także  żona i dwoje dzieci 
K atanka. Nagle lód się załam ał i cała rodzina 
wraz z zaprzęgiem  poszły na  dno jeziora . N ie­
szczęście zauważono dopiero następnego  dnia. 
Zwłoki dzieci znaleziono pod lodem w pobliżn 
miejsca w ypadku. Zwłok rodziców dotąd nie 
wydobyto

Kronika zamiejscowa.
Żydowski teror. Z W innik  pod Lwowem pi­

szą nam : W W innikach właściciel handlu to ­
warów m ieszanych n iejaki Moryc Hessel, wy­
zyskujący szczególnie robotników  pracujących 
we fabryce ty ton iu , zaopatru jąc  ich w swój ha­
niebny tow ar, wziął się na iście sem icki spo­
sób werbowania sobie klientów. Oto tym  wszy­
stk im , którzy  nie chcą u niego kupow ać p a ­
pieru listowego najpodlejszej so rty  za cenę wy­
górowaną, oraz k a r te k  widokowych pruskiego 
wyrobu, odm awia sprzedaży znaczków poczto­
wych, oświadczając kategorycznie: „Gdże sze 
kupuje k a rtk i, tam  ma sze kupić i m arek". 
J e s t  to pewnego rodzaju teroryzow anie i zm u­
szanie, zasługujące na energiczne potępienie. 
Koma bowiem c. k. rząd udziela kencesyi, 
sprzedaw ania znaczków pocztowych, ten  je  m u­
si sprzedaw ać każdem u, k tokolw iek zażąda. Tu­
tejsi żydzi upraw iają wogóle wyzysk ciężko pra- 
cującycb robotników  fabrycznych na  w ielką 
ska lę ; ilekroć bowiem fab ryka ty ton iu  podwyż 
szy płacę robotnikem , zaraz żydowscy handla­
rze w yśrubow ują ceny tow arów . Spółka chrze­
śc ijań sk a  handlow a je s t  tu  zatem  palącą po 
trzebą.

Tęcza W zimie p iszą  nam  ze S try ja : W iele 
się rozpisują dzienniki o tęczy, widzianej w ró 
żnych okolicach kra ju  dnia 24 grudnia. Jeżeli 
to ta k a  osobliwość nadzw yczajna, to  1 mnie nie 
wypada zamilczeć o podobnem zjaw isko, k tó re  
zauważyłem we środę dnia 29 grudnia  o godz.
7 45 rano. W ychodziłem właśnie do szkoły 
wraz z wychowankami B nrsy im. A. Mickiewi­
cza, kiedy, rzuciwszy okiem na niebo, spostrze­
głem  w stron ie  południowo-zachodniej, n a  sza- 
rem tle  chm ur, połowę całkiem  w yraźnego lu­
ku  tęczowego, na k tó ry  zwróciłem uw agę chłop­
ców. W te j chwili w łaśnie z poza nagich drzew  
ogrodu m iejskiego „Ols żyli k i " ,  w ynurzało słoń­
ce sw oją tarczę  ogrom ną, k rw aw o zabarwioną.

Franciszek Walczak, prof. gimn. 
Wycieczka narciarska na wschodnią grań 

Giewontu. Bawiący obecnie w Zakopanem  człon­
kowie krakow skich Tow arzystw  K arpackiego 
Koła N arciarzy  I A kadem ickiego Związku Spor­
towego urządzili dnia 25 grudnia wycieczkę 
narc ia rską  na g rań  G ewontu (około 1.500 m.) 
ponad W rótkam l, pod przewodnictwem  nadpo- 
rucznika H enryka  Bobkow skiego. Uczestnicy 
wycieczki n iez ra ien i ulewą i brakiem  śniegu w 
dole, po półgodzinnym  pochodzie stanęli w K u­
źnicach, gdzie już coraz częściej zaczynały się 
pojawiać większe, to  m niejsze p ła ty  śniegu. — 
N arty  jed n ak  m ożna było dopiero przypasać na 
K alatów kach. Tam też  urządzono pó łtorago­
dzinne ćwiczenie, k o rzysta jąc  z doskonale do 
tego nadającego się te renu  1 dobrego śniegu, 
poczem wyruszono dalej, w spinając się przepa­
ścistym  żlebem ku  grani. P ięćdziesiąt m etrów  
poniżej celu trzeba było n a rty  odpasaó z po­
wodu b raku  śniegu. Z grani roztoczył się wśród 
m gieł p iękny  widok na o taczające szczyty i 
w ierchy. Po półgodzinnym  wypoczynku n a s tą ­
pił zjazd żlebem, z początku jazd ą  poprzeczną 
Zjazd trw ał 15— 20 m inut, aż do najniższego 
p u nk tu  K alatów ek, skąd  narciarze powrócili do 
Zakopanego, wynosząc z udanej wycieczki Jak 
najm ilsze w rażenia. W  następnym  dnia propo­
now aną je s t  wycieczka na  Przełęcz Goryczko­
wą, k tó ra  z powodu świeżego opadu śn ie g i za­
powiada się ja k  najlepiej.

Ku CZCl Słowackiego. Z Ż abna donoszą nam -. 
S taran iem  młodzieży akadem ickiej i n iestrudzo­
nego bnrm istrza  K urkow skiego, odbył się n nas 
przed św iętam i Bożego N arodzenia wieczorek ku 
czci setnej rocznicy urodzin wieszcza Ju liusza 
Słowackiego. Po stosow nem  w stępnem  słowie, 
odegraniu  k ilku  okolicznościowych utworów i 
oddeklam ow aniu „O jca zadżum lonych", odegrano 
„M azepę".

Ponieważ dla b raku  inicyatyw y wieczorki 
patryo tyczne u nas w Żabule, chociaż bardzo 
pożądane, należały  do rzadkości ■— przeto  wie­
czorek ten  ściągnął niebyw ałą ilośó miejscowej 
i zamiejscowej publiczności.

Z klMZtoru 00. Salezyanów. Z Oświęcimia 
piszą nam : Dzięki ofiarności dwóch dobrodzie­
jów wymalowano w tu tejszym  kościele OO. Sa­
lezyanów dwa boćzne ołtarze, którb m ogą po­
służyć za wzór do dalszej dekoracyi kościoła. 
Obecnie należy pomyśleć o pom alowaniu cz te ­
rech innych ołtarzy  bocznych, o zbudowaniu s ta ­
łego chóru dla śpiewaków i o spraw ieniu  orga­
nów odpowiednich do wielkości kościoła.

W przyległym zakładzie wychowawczo n au ­
kowym życie bije sllnem  tętnem . 250 chłopców 
z w szystkich trzech zaborów oddaje się z za­
pałem właściwym swemu wiekowi nauce teo re­
tycznej 1 praktycznej. W szystkie uroczystości 
obchodzi młodzież z w ielką okaza ło śc ią ! obok 
przepięknych nabożeństw  w kościele, urządza 
często popisy sokołów, wieczorki mnzyczno-de- 
klam acyjne, przedstaw ienia i t. d. W drugie 
święto Bożego N arodzenia odegrali wychowan­
kowie z wielkiem powodzeniem „ J  a s e i k a" 
ks. Soleckiego, k tó re  będą powtórzone w święto 
Trzech króli popołudniu o godz. 5-tej.

Bezprzykładne uprzedzenie do r. 1910. Z
W adowic donoszą nam, iż w sam ą wigilię r. 
1910 powiesił się o g. S1/^ popołudnia n ie jak i 
W incenty Król recte  M ikołajczyk. Powiesił się 
na  klam ce n drzwi. Ten sam Król w ieszał się 
już w r. 1909 k ilka  razy, ale nie miał... szczę-

grzeb odbył się w sobotę popołudnia przy li­
cznym udziale publiczności, jak o też  druhów „So­
koła" miąjscowego, tarnow skiego i radłow skie­
go. Cześć pamięci zacnego P olaka i d raba  i

2e świata,
Jasełka we Wiedniu odegrała dziatw a szkół 

Polskiego Tow arzystw a Szkoły Ludowej dnia 2 
stycznia b. r, w sali parterow ej Stow. kup ie­
ckiego (K aufm annisser Verein) Pocieszający to 
objaw, że dzieci polskie, k tó re  doszczętnie niem ­
czały nam  we W iednia, w 4 szkółkach Tow a­
rzystw a ty le  ju ż  zrobiły postępu, że mówić po­
trafią  po polsku i odgryw ać przedstaw ienia sce 
niczne. W m aja  z. r. odegrały sztukę „U stóp 
W aw elu", obecnie „ Jase łk a" . Dochód przezna­
czony na kolonie w akacyjne.

Zaaresztowanie austryackior aeronautow
Ż pod Iłży donoszą do „Gaz. R ad.", iż w noc 
w igilijną o g. 12 ej ja k iś  balon, szybujący od 
strony południowej, ta k  się nizko opuścił, że 
pod Iłżą został zatrzym any. W łódce było 
t r z e c h  o f i c e r ó w  a u s t  r y a c k  i c h. Po do­
konaniu  rewizyi, dwóch oficerów zatrzym ano w 
Iłży, trzeci zaś pojechał do W arszawy, ażeby u 
jen e ra ł-g u b ern a to ra  zyskać pozwolenie na po­
w rót do k raju .

Baron dyrektorem teatru . M arszałek na­
dw orny książę M ontenuoro zgodził się na za­
m ianow anie A lfreda bar, B e r g e r a  dy rek to ­
rem tea tru  nadw ornego w W iednin. Przesilenie 
więc na te j pierwszej niem ieckiej scenie zosta­
ło zażegnanem . Bar. B erger je s t  synem  m ini­
s tra  w gabinecie m ieszczańskim  (1868— 70) i 
liczy la t 57. Skończył prawo i filozofię 1 na 
wszechnicy w iedeńskiej w ykładał ja k o  profesor 
nadzw yczajny niem iecką i ang ielską literatu rę . 
W la tach  1887— 9 kierow ał a rty sty czn o -lite ra ­
cką stroną  „ho ftea tru". Potem , aż do obecnych 
czasów dzierżył berło dyrek to rsk ie  w tea trze  
ham burskim  dram atycznym . Uchodzi za znako ­
m itego este ty k a , d ram atu rg a  i adm in istra to ra  
Pensyę pobierać będzie 40.000 koron, ł  po pię­
ciu la tach  o trzym a praw o do em erytury . Bar. 
B erger zapowiada wprowadzenie do te a tru  n a ­
dwornego uapow rót dawnego koturnow ego, k la ­
sycznego repertoaru . I on także, podoonie Jak 
i dotychczasowy d y f?k to r Sćhlenther nie zapa­
la  się do młodego d ram atu  IrieDiieckiego, acz­
kolwiek czyni m u pewne nadzieje. N a jtru d n ie j­
szą kw estyą  te a tru  je s t  obecnie uzupełnienie 
persońalu, dawniej najlepszego w Europie. T eatr 
nadw orny operuje „zwykłym" deficytem 300.000 
koron. Dyr. B erger nie może te j cyfry p rze­
kraczać. Oczywiście powodem niedoboru są  ol­
brzymie apąnaże a rty stów  i niesłychanie ko­
sztow na adm inistracya. Bar. B orger obejmie 
swój urząd od W ielkiejnocy.

Przeciw podrożeniu piwa odbyły się w Gracu 
hałaśliw e dem onstracye. Szynkarze i so c ja lis ty ­
czni robotnicy brow arniani zebrali się tłum nie 
na podwórzu i w ko ry tarzach  gmachu sejm o­
wego i w chwili, gdy sejm  zaczął glosować nad 
prowizoryum budżetowem, poczęli krzyczeć 
„Pfui 1“ K rzykaczy tych było k ilkuset. Sprawa 
doszła ta k  daleko, że m arszałek  m usiał p rzer­
wać posiedzenie. Dopiero Jeden z mówców uspo­
koił wzburzonych am atorów  piw a uw agą, że 
przecież nie wiedzą Jeszcze, Jaką sejm  poweźmie 
uchwałę. Gmach sejmowy następn ie  opróżniono, 

Ale i w łonie sejm u um ysły się mocno zao­
strzyły  i podczas obrad nad tym  dodatkiem  od 
piwa wywiązały się hałaśliw e sceny między ao- 
cyalistycznym i postam i a Słoweńcami.

Nowy balon ze sterem. Z Berlina donoszą: 
Nowy wojskowy balon sterowy „Gross III-ci“ 
odbył dwa wzloty. Podczas pierwszego ma­
newrował on nad polem wojennem Tempel- 
hof 1 i pół godziny. Drugi wzlot nad Berli­
nem trwał dwie godziny. Nowy balon stero­
wy przewyższa rozmiarami i szybkością 
wszystkie poprzednie. Mierzy 56 metrów dłu­
gości, pojemności ma 8000 metrów sześcien­
nych, gondola ma długości 9 mertów. Gon­
dola zaopatrzona Jest w 4 motory, które 
wprowadzają w ruch 4 śruby.

„Uspokojona" Roaya. Z Odessy telegrafu­
ją : W Mikołajawskiej Słobodzie dc biura fa 
bryki przetworów chemicznych weszło trzech 
zbrojnych ludzi i pod groźbą śmierci zrabo­
wało z kasy rb. 1,400, poczem uciekli

Również w Wołogdzie w mieszkaniu dy­
rektora szkoły realnej podłożono pocisk wy­
buchowy. Wybuch wysadził 10 okien.

Samobójstwo żony Azowa. Do „Lokal An- 
zeigera" te leg rafu ją, że żona Azewa z domu 
N lrkin, znana  swego czasu rew olucjon istka, 
k tó ra , po zdem askow aniu Azewa, zam ieszkała 
w Paryżu w Q uartier L artin , o tru ła  się. Nie 
m iała ona dawniej najm niejszego pojęcia o 
roli podw ójnej, odgryw anej przez męża, który 
częste i dalekie podróże swoje tłum aczył zlece­
niam i, otrzym yw anem i od p a rty l bojowej. Po 
■dem askow ania Azewa żona jego  popadła w 
chorobę nerwową, k tó ra  doprow adziła ją  dc sa ­
m obójstwa.

ha odnowienie grebowca Bolesława Śmiałego w 
Ossyaku nadesłali na ręce Muzeum Narodowego w 
Krakowie: Dr Rostek 11 koi. 75 hal., W. Beiza 5 kor. 
6 hal., Zakład Osolińskich 20 kor., Urzędnicy jednego 
z Towarzystw flnansowycl w Warszawie 65 kor. 39 
hal., Anonim 7 kor 55 hau, St. Leszczyński 37 kor. 
50 hal., Marya Megdówna 2 kor., E. Neyman 5 kor., 
Dr Telchmanu 5 kor., Dr J. Pagaczewski 2 kor., No­
wicki et Co 20 kor. 71 hal., Administracya “Czasu": 
4 kor., 55 kor.. 1 kor. 20 hal., 10 kor.; Władysław 
Rabczański 1 kor ; Magistraty: Krosna 5 kor., Tar­
nopola 10 kor., Wieliczki 10 kor., Jarosławia 10 kor., 
Rzeszowa 10 kor., Sambora 10 kor., Urząd miejski 
Chrzanów 10 kor., Gmina Krzeszowice 10 kor.; Wy­
dalały Rady powiatowej: Chrzanów 25 kor., Krosno 
50 kor., Skałat 20 kor., Nowy Sącz 9 kor., 90 hal., 
Bochnia 20 kor., Buczacz 20 kor., Sambor 20 kor., 
Mieleo 20 kor

Komitet potrzebuje jeszoze około 1500 koron na 
oel powyższy, a datki przyjmuje Muzeum Narodowe 
w Krakowie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Poniedziałek. „Wielki Fryderyk".
Wterek. „Wielki Fryderyk".
Środa. „Wielki Fryderyk".
Czwartek (popoł.). „Judyta" (ceny zniżone do po­

łowy).
Czwartek (wiecz.). „Wieczór Trzech Króli".

Repertuar.teatru ludowego w Krakowie.
Poniedziałek. „Szopka krakowska" i „Nowy Rok".
Wtorek. „Dzwony z Cornerille*.

Prenumeratorowie „Głosu Narodu" otrzy­
mają 5Vo opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. » — przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym.

Kronika literacko -artystyczna.
Odkrycie nieznanego dzieł? Stwosza. O sta 

tn i num er w arszaw skiego „Św iata" przynosi 
nam  a rty k u ł p. Ludw ika S tasiak a  o m onum en­
cie Jerzego Szereda w bardyow skim  kościele, 
A utor zestaw ia obok siebie fotografie trzech 
m aazoleów a mianowicie Piotra K m ity z W a­
welu, H erm ana H enneberga w ROmhild i J e ­
rzego Szereda w Bardyowie, zestaw ienie zaś to 
naocznie dowodzi, że te  trzy  dzieła sz tak i wy 
konał jeden  i ten  sam  autor. P ierw sze dwa 
pom niki anektow ała niem iecka szow inistyczna 
n au k a  na rzecz P io tra  V iscl*era; ponieważ Je ­
rzy Szered Jest olbrzymim blokiem porfiru, po­
nieważ wykluczonem je s t, żeby ten  ogrom k a ­
mienny mógł rzeźbić norym berski ko tlarz  Vi- 
scher, ponieważ cała fa k tu ra  Szereda je s t  zu­
pełnie identyczna z K m itą, z  tego  w ynika p e ­
wnik, że autorem  P io tra  K m ity  nie je s t  P io tr 
Vischer. N ależy przyjąć zdanie niem ieckiego 
nczonego K arola Hoódeloffa, że autorem  H er­
mana z ROmhild Jest W it Stwosz, z tego zaś 
rozpoznania, z zupełnego podobieństw a repro­
dukow anych w „Św ieeie" pom ników  w ynika, że 
Stwosz Jest autorem  ta k  K m ity ja k  i Szereda. 
ZńŁkomite to  dzieło w ykonał Stwosz w K rako­
wie lub BarJjT01»ie w r. 1526.

Z nowości muzycznych- Świeże ukazał się 
na pułkach księgarsk ich  iksięgaFaift P iw ow arskie­
go i Sp. w Krakowie) pierw szy m azurek Ju lia ­
na Zieleńskiego. A uto r po raz pierwszy w ystę­
puje publicznie. M azurek Jego tę tn i prawdziwie 
polsklem  uczuciem, p o ez ją  i tę sk n o tą  naszego 
życia, zwłaszcza pierwsza i o s ta tn ia  Jego część 
(cantabile), środkow a część (poco r i ro )  w yka­
zuje dużo finezyi równie ja k  i ognia.

Czysty dochód z rozsprzedaży przeznacza 
au to r n a  d ar G ranaw aldzkl

Kalendarz Polskiego Tow. Emigracyjnego. 
Nakładem  P. T. E. wyszedł „P olsko-A m erykań­
ski K alendarz dla wychodźców na rok  1910", 
stanow iący Jakby  ludową encykłopedyę wychodź­
czą. Oprócz m nóstw a p rak tycznych  wskazówek, 
zaw iera K alendarz obszerne a rty k u ły  inforraa 
cyjne o w idokach d la wychodźców do Francyi, 
Danii, Szwecyi, Czech, Stanów  Zjednoczonych, 
K anady, Brazylii i A rgentyny.

cznie, wiernie I wyraziście. Ale też tylko ta  
jedna postać znalazła swój dobitny, artysty­
czny wyraz w sztuce. Natomiast całe oto­
czenie Fryderyka przedstawia się dość blado, 
a nawet szablonowo. Zwłaszcza memilosier- 
nym jest autor dla swoich rodaków, którycL 
wprowadzał na scenę prawdopodobnie dlate­
go — aby nawiązać swoją sztukę do pol­
skich tematów- Bardzo przykrą rolę odgryw? 

książę poetow polskich*, biskup warmiński 
Ignacy Krasicki. Ten wytworny, dowcipny 
i na swoje czasy wysoce kulturalny człowiek, 
jest u Nowaczyńskiego płaskim, niezgrabnym 
i nudnym pochlebcą i obrońcą króla pru­
skiego — tak, że dopiero jakiś saski jene­
rał musi mu dać lekcyę patryotyzmu.

Pomijając nawet fakt, że autor apostrofy 
Święta miłości kochanej ojczyzny* — byf 

na prawdę uczciwym i rozumnym oby«i,;,«>- 
lem swego kraju — i lekcyi takiej r  po­
trzebował — jego subtelny dowcip i 
przez wszystkich współczesnych stawi, 
przymioty towarzyskie — powinny przecie: 
uwydatnić się tem plastyczniej w scenlcznem 
odtworzeniu jego postaci. Tymczasem Kra­
sicki Nowaczyńskiego je st historycznie bar­
dzo przesadzony — [psychologicznie zupełnu* 
nie ciekawy. Tak samo jenerałowa Skórzew- 
ska nie przedstawia żadnsgo typu, a w akcyi 
sztuki jest zgoła niepotrzebna. Wreszcie 
panny ron  Gotzkowsky, których losami zaj­
muje się przeważnie cała sztuka — mogą 
budzić nawet wiele współczucia — nie są j e ­
dnak ani zajmujące ani oryginalne.

W każdym razie >Fryderyk« w poró­
wnaniu z »Dymitrem Samozwańcem* ma 
więcej dramatycznej powagi, a pod wzglądom 
literackim i teatralnym jest dużo bieglej i 
skrupulatniej opracowany. Tak samo jeanak 
jak w innych historycznych sztukach Nc- 
waczyńskiego, brakuj# tam treściwego ujęcia 
przedmiotu, i pierwiastku podniosłego uczu­
cia, który pozwoliłby autorowi spojrzeć na 
swój tem at z pewnej wyżyny, gdzie docho­
dzą już tylko wielkie linie ludzkich konfli­
któw i namiętności.

Wystawiono »Fryderyka« z taką staran­
nością, z idkim niemal pietyzmem, że sztuka 
p. Nowaczyńskiego stała się w tej oprawie 
widowiskiem niezmiernie barwnem i sfekte- 
wnem.

P. Soiski stworzył w roli tytułowej zno­
wu prawdziwe areydzieło kunsztu aktor 
skiego Trzebaby wyczerpać wszystkie super­
latywy, aby należycie ocenie tę intuicyjną, 
konsekwentną 1 we wszystkich szczegółach 
doskenale wykończoną grę tego nieporówna ­
nego artysty. Ale wszyscy inni wykonawcy 
zasługują na niemniejsze pochwały. Trzeba 
więc wspomnieć panie Wysocką, Jarszewską, 
Janiczównę i panów Sobiesława, Siemaaskf, 
Kosińskiego, Leszczyńskiego, Węgrzynów, 
Szymborskiego. — którzy wszyscy równym 
wysiłkiem artystycznym przyczynili się do 
rzetelnego sukcesu sztuki.

Autora wywołano kilkakrotnie na pisrw- 
szenr przedstawieniu. Pomimo snaosuysh 
skróceń przedstawienie skończyło się pe pół­
nocy.

Listy z kraju.

Z teatru.

Zmarli. W  Piwnicznej um arł 38 grudnia 
1909 r. X. Jan  M a ś l o n  k  a, em erytow any pro­
boszcz, przeżywszy la t 54.

X. F r a n o i s z e k  W i ś n i o w s k i  po dłu­
giej cho rob ie , opatrzony ŚŚ. S ak ram en tam i, 
zm arł w Dębowcu 2-go stycznia b. r. w 32-gim 
rokn życia, a  9-tym  kapłaństw ie. Pogrzeb w Dę­
bowcu koło Ja s ła  we w torek  4-go stycznia  br. 
R j i. p.

W  Dąbrowy pod Tarnowem zm arł 30 g ru ­
dnia 1909 r. adw okat i prezes tam tejszego  „So­
ko ła" Dr Józef D a  t k a  w 48 roku życia. Po-

„W lel.i Fryderyk", powieść dram. Adolfa Nowaczyń- 
skiago.

Postać Fryderyka II. jako człowieka jest 
niesłychanie wstrętna. Urodzony z ojsa na 
półobłąkanogo, który żonę i dorosłe dzieci 
głodem morzył i katował, a najstarszego 
syna — przyszłego Fryderyka II. omal nie 
kszał powiesić — odziedziczył wszystkie 
kryminalne skłonności swoich antenatów. 
Pierwszym Jego głośniejszym czynem, była 
ohydna zdrada, jakiej się dopuścił wobec 
przyjaciół, którzy ocalili mu życie, umożli: 
winjąc ucieczkę z Berlina, w chwili, kisdy 
ojciec chciał w więzieniu osadzić. Wstąpiwszy 
na tron dopuścił się całego szeregu najnie- 
godziwszych oszustw politycznych i osobi­
stych i wogóle przyjął kłamstwo, gwałt i 
bezprawie jako zasadę rządzenia. Za pomocą 
takich środków zaokrąglił swoje państwo, 
złupiwszy zdradą i zasadzkami Polskę, Au- 
stryę i Saksonię. Był przytem doskonaiym 
komedyantem, lubił rozgłos i pochlebstwa, 
uwielbiał Woltera, który najlepiej dogadzał 
jego moralnym pojęciom i tworzył wogóle 
doskonały typ »libertyna< XVIII wieku. P ru­
ska historyografia urzędowa ubóstwia go 
naturalnie jako twórcę potęgi Hohenzoller­
nów, bezstronny óziejopis musi w nim wi­
dzieć monarchę wyzutego z wszelkich zasad 
etycznych — gwałciciela praw ludakich i bo­
skich — którego zbrodni nie mogą w żaden 
sposób •'okupić polityczne i wojenne powo­
dzenia, zdobyto po większej części nikcztm- 
nemi środkami. To też gmach tak wzniesio­
ny przez Fryderyka sie mógł być trwałym 
i w niewiele stosunkowo lat po jego śmierci 
runął pod ciosami Napoleona...

Przedstawić polskiej publiczności na pol­
skiej scenie inieyatora i sprawcę pierwszego 
rozbioru, było zadaniem i niewdzięcznem i 
niełatwem. P. Nowacaynski ujął Fryderyka 
głównie ze strony anegdotycznej, kreśląc Je­
dnak Jego drapieżny profil, bardzo plasty-

-WflFeSłlta. (Kor. wL). W - P o d k ar­
paciu na samym koń o u G alic ji położona osada 
fabryczna i ietni&ko, po ruchliwym sezonie le­
tnim  zapada powoli w sen zimowy.

S tosuuki tow arzyskie praw ie żadne, gdyż 
m atą g a is tk ę  Polaków m ajoryznje żywioł rusk i, 
a zwłaszcza fabryczny niem iecki. Istn ieje  a  nas 
wprawdzie czytelnia T. S. L , nie może jed n ak  
prosperować i rozwijać się dla braku  odpowie­
dniego lokalu.

Koło stanisław ow skie, z powodu zbytniej od­
ległości nie może przy najlepszych aaw et chę­
ciach przysyłać delegatów  z odczytami. Jedyny  
ruch umysłowy skupia  się około szkoły polskiej, 
k tórej nauczycielka k ieru jąca p. St. K lichówna, 
s tara  eię u trzym ać wśród dzieci i sfer robotn i­
czych ducha polskości i religii.

Dzięki niestrudzonej pomecy katechety  z? 
Stanisław ow a X. S tan isław a Hopka, odbyt się 
u nas w ieczorek Słowackiego, pogadanka „C pa­
pieżu i Rzym ie", w najbliższych zań dniach od­
będzie się przedstaw ienie „Jase łek , odegrane 
przez dzieci szkoły polskiej.

Przecław. (Kor. wł.) R u c h  k a t o l i c k o -  
s p o ł e c z n y .  Nowy okres zimowy rozpoczęło 
Stow. rękodzielników  i przemysłowców uroczy­
stością Słowackiego, następn ie  uroczystym  wie­
czorem ku czci N iepokalanie Poczętej, P a tro n ­
ki Związku. Program  wypełniły w ykłady: „Ma­
t k a  Boska w cywilizacyi polskiej", w wieczor­
ka  zaś Słowackiego w ykład: „Religijność Sło­
wackiego w życiu i u tw orach". W zbogaciły pro­
gram  w Jednym i drugim  wieczorze śpiewy, de- 
klam acye i żywe obrazy. Publiczność opuszczała 
salę z niem ałą wdzięcznością dia T ow arsyitw a 
■a urządzanie ta k  miłych a ta k  podniosłych ■- 
roCzystości.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor. 
BE a  r  7  & n  D ą b r o w s k i .

N a d e s ł a n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeyu nie p’ 

muje uadnąj odpowiedzialność

Dli flłii;. i
Pierwszepowag.«. « 
ju i zagranicą polec*., 
„Kufeke" jako najle­
psze pożywienie w wy­
padkach choleryny, bie­
gunki, kataru kisaek iU.

Dr. Antoni Wespański,
były elew II. kliniki chorób wewn. w Wiedniu Radoy 
Dw. Prof. Dra Neuzsera, b. sekundaryusz szpitala <w. 
Łazarza w Krakowim ord. w chorobach wewuętnnyeł 

od 4-fc gedz. w Krakowie, Kariweiłcka 23. (2 - -M

m

dla dzieci i dorosłych
Cfley niski*.

poleca

Tiwtr dotomry.

c. SZCZU PK
KRAKÓW.
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Na podarunki N. Roczne i okolicznoś­
ciow e nadają  się najlepiej

PORTRETY 1868
m alowane olejno na szkle, uderzające 
w spaniałą g rą  kolorów i podobieństwa, 
w ykonane Jedynie w pracowni art. ma­
larsk iej i repr. fot. Ju liana Rysia w K ra­

kowie przy ul. Szewskiej 1. 19.

najlepszą i po najtańszej cenie

„ K a w ę "
prawdziwą ang ielską surow ą i paloną

za pomocą gorącego powietrza

WOJCIECH OLSZOWSKI
W  K B  A K  O W IE  

Mały Rynek, Róg ul. Szpitalnej. 
s z w w u a w E a a a a M c s r j )

ZAł OŹONY w  ROKU 187ij

mm
HRTYST.-RjtPTEORSin

EMGI TREMBECKICH!
■ ImmwIi. lofewlcfto L 7.
(dou własny). Telefon 462

Kr. 8

„ K A L O - W I B R A T O R ”
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i zl ,̂ cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 
gośćcowi, chorobie serca i w. i. — Broszurk1 illustr. darmo wys. zastępca

T. Armaty;, optyk i tncchantii, Hraltfw, plac Maryacki 3 .
Okulary i binokle najmodniejszycn systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

Berlitz School
ulica Floryańska ni 25. 

N auka w szystk ich  obcych 
języków ,

przez nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akademickiem wykształce­

niem.
Lekcye osobne i zoiorowe od 8 rar.o 

do 10 wieczór.

P lac  m w a .  P .a t  m a ry a c * . 2 TOWARZYSTWO —

^ r r s s s s m m m  m * i

Prenumeratę
na czasopism a polskie, fran 

; cusk,e* niem.eckie, angielskie 
j i włoskie

przyjm uje, zapew niając najszybszą i 
, regularną dostaw ę

Księgarnia katolicka
Wł. JWiłKowjKiejo

,T o T fiT n T n T n T o T o T r7 Z T 'iX ,T ,.T ,.T , w  K rakow i, 9. p„ c MaryM ki, r t
R ynku głównego, —  Telefonu Nr. 708.

«»«*=■
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten j| 
a . hodzącycb a w szcz. gmino- L 

I  dw f  ebowców i pomników tak  w !? 
I  »i«je*n, Jak na prowincyi. Polecani 
■ ^5*1* wybór gotowych pomników z 1  
1 piKłk wce munnum I grani, o 1491

Od I korony
Sofelenltl dziecinne

O d 3 koron

Suknie damskie
przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 

1. ió Ił. piętro, front.

Odór i domowe iszone
w wodzie znane z dobroci, po 

leca handel isti

Adolfo Ryglichiego
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7

Jolanta a
ii

PMsyonat Józefy Kogoszowej
Kraków, ul. G raniczna L. 14, 1. piętro 
PoUea pokoje z calem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowninów 1 wydaje na iącianic 

obla y i do domu.

i --

Djobło
*Jk*i.w yszedł

Kalendarz
na rok 1310,

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
Prenum eratotzy  „Głosu N arodu" 
tnogą nabyw ać kalendarz w Admi- 
ntetraeyi „Głosu N arodu" po zni­

żonej cenie t. j.
$0  hal. za e g z e m p l a r z

wr'J! t  przesyłką pocztową.

Djplom honorowy na wystawie 
w Krakowie w r. 1901.

W. SznajdroiPicz
KI Sn ie r z

Kraków, Rynek Unia A-B Nr. 45,1.p.
iW  Apteka pod „Białym Orłem", 

poleca 3zan. P. T. Publiczno, ,1 swój 
obficie i jedynie w towary doborowe 
zaopatrzonyStłąd 1 pracow nię ja  koto 
FUTRA damskie, Rotundy. Ż i  tiety, 
Saka, Peleryny, Boa, Garnitury. FUTRA 
męskie, spacerowe i podróżne, switai 
d > polowania oraz wszelk.a przyDory 

w zakres ten a cbodzące. 
S w rd a e z k l ,  K o ż u s z k i  d a m s k i*  

m e a k la  i d z ia o in u o ,  
Zamówieni i i r«peraoye uakuieeznia 
jr jaknajkrouZj m czasie po cenach 

nm iąrkową^ych.

A  Redaktor
ą  zą ko. tonu zmuszony opuścić kraj,poszn- 
kąja zaj J a  w kierunku li terać,ko-dzienni- 
katsklm. Prócz tego byiem właścieiełem i 
kierownikiem b ura aj en turo wo-handlowego, 
aosiadam w kierąnku tym zna^ojsość i do- 
iwtaoczeńie. * uL we ofeuły „Belina" Kra­

ków poste-restanie.

p r z y j m u j e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  n a  B'/« i opro­
centowuje je od dnta włożenia.

U d z ie la  swym członkom p a iy c z h i  h ip o te c z n e ,  ineksiD ine ,
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziednie, z wyjątkiom nie­
dziel i św iąt

Skład R ady n adzo rcze j:
Prezes: J o z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki; 
zastępca prezesa: E m il R e ic h e r ,  kontrolor Kasy miejskiej; se­
kretarz: J ó z e f  M filie r, kontrolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Sian 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józef 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowicz 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, lzyd. Staudm- 
ger, orz. To w. Ubezp., Ant. Stróżynski, Władysław Szymański 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej.
D yrekcya:

Ant Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan, Zgórnlak, Tomasz
G ra m a ty k a .

W KRAKOWIE

^ T f t t r J ^ y n l n l A t A K t n r n t n T ^ ł l o I o T ż Ł r n Y o Y o r n i o i n l f t i P A ^ ^

SI •kątow e W •praw w ou.

fsbrjśii vbd *dtr. ntucznjch I specjał, leczniczych
pod firmą

R .  R Z U C H  I  C H m U R S K I
w Krakowie, nliea iw. Oertrady, I. 4.

r ( n c  ł. pod kontrolą komlayi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone
prsoz t«* Towarzystwo

■ O D T  rfUHERHLNE SZTUCZNE
odpowiadając- składem chemicznym wodom:

Mlfiiklil, GlBiihUblersklil, Skltinklti, Yichp, homfiurg, Hissiogin,
radzie# specjalne lecznicze jak : litową, .ro^O t/ą, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody Ł-ncraine z p .  pisu pror J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptakank 1 drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

wypłaci swym członkom począwszy od aoia 2 stycznia 1910 
•"oku od u d zia łó w  wpłaconych przed dniem I p a ź d z ie r ­

n ika  1909 ro k u

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1909 w karne Towarzystwa 
w Krakowie i w Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki u-

dziaiowej.

Kalosze I
prawdziwe petersburskie I

m ęsk ie  p a ra  6 k o ro n  
d a« nsiie  p a ra  4 k o r.

poleca

&
Kraków, w grudniu 1909.

(Przedruku nta opłacamy).

Gotowa p o f t i e l
w czerwonych weyp*o'j, do­
brze napełnionych 1 pierzyna 
lub piernat 180 cm. dmufilfl

cni szeiuKi kor. 10-—, kor. 121—, kor 16'_
ii kor - 2 metry długi, 140 cm. szeroki
kor. 13. , kor. 15’—, kor. 18*—, kor. 21’—- 
1 poduszka 80 cm długa, 58 cm. sze.oka' 
kor. 3 —, kor. 3 50 i kor. 4 —, 90 cm. długa’ 
70 cm. szeroka kor. 4 50 i kor. 5-50 Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary. 3 

I dziein. materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27 —, lepsze kor. 33-—. Wysyłka franoo 
za pobraniem od kor. 10 — wzwyż. Wymiana 
1 ZWTot za potrąceniem porta dozwolone
BENEDIK1 SACHSEL,

PABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„VIS“
(Mra. M. L  Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowle 
i we Lwowie 

— —  ol. CzarmocKlogo 6. =

Wyrabia:
W atę odjnszc c |  do celów chirurgicznych. 

a  B a  » położniczych,
a * » tutek cygaretowyoh
a (znnrkową dla fryzjerów,
a bawełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową do opakowania biżutery 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynk 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzącyoh i połeżnio zestawion 
według wskazówek Prof Dra. Wł. Bylickie^.

se Lwowa 6bl
Znak ochronny na opatrunkaoh chirurgi 
esnyoh czerwony krzyż z l i t e r am i w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z apte 
i składów apteoznyoh jako wyroby krajowi.

3 Korony

/ a i  i a r ty s ty e s n o -
I kamlewiars. 1 bndowl.

I Józefa KULESZYn |P M  Wapneolw gmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w y b ó r goto- 
wyek pomników z pln- 

J H  ^ H a k o w e * , granitu i mar- 
, muiw. Podeimuje się

■ L m J H  wykonania grobów w 
- miejeeu i na prowin-

S. Telefon 769.

Ę  tnucowl* ul. Kanonlozn* L ‘B* 
JKDTNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó Y
maszynowych

I g n a c e g o  W u r m a .

wynosi rocznie z przesyłką pocztową 

prenumerata S traży  Polskiej,
Q f f o  y  P r t f c l r a  i est organem stowarzyszenia, noszącego tę sa- 
ł3 1  I w ł  r  U l o K a  nazwę, a mąjącego na celu obronę ducho­

wych i materyalnych Interesów narodu polskiego.
C 4 « n A  P n 1 c l ł Q  n 'e 8*uż-v żadnemu stronnictwu — jest pismem 
O l  1 F  U lo iY C l  czysto narodowem.

Do współpracowników Straży Polskiej nałożą: prof. A. E. Balicki, K. 
Bartoszewicz, Dr. L. Caro. Dr. J. Flach, prof. Dr. Tad. Grabowski, Kazim. 
Gliński, W iktor Gomulicki, Marya Konopnicka, Wanda Krzyżanowska, Dr. 
Kaz. Lubecki, prof. M. Magiera, Eliza Orzeszkowa, prof. Czesław Pieniążek, 
Dr. J. Ptaśnik, Dr. Lucyan Rydel, Henryk Sienkiewicz, G. Smólski, JE, 
Stanisław Tarnowski i t. d.

Adres: Straż Polska, Kraków, Floryańska 1. 1935 6 2

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
Prawnie ochronione PICE A. Prawnie ochronione

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel

1 pTdełko 20 halerzy. -  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:
F. Gralewski, Dr. Jul. Hausmann, M. Proń, ul. Grodzka, W R-id.-k, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa, Konstanty Wiszniewski, ul. Floryaó=ka l i ,  
Drog uerye: J  Hanak, Szewska, A. Pachucki, Plac Matejki 3, A.Reifer. Grodzka 38, 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W  W » w )n i S ą c z u :  Apt. M. Gorzecki, S. Nowa­
kowski, A. Ja ro sz .— ł ł  R i* d o u iy ś ln :  Apt. Z. Sobolewski. — W T - m o ­
w i e :  Apt. A. Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowski, pi. Kazimierski 2, I. Reich, 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orlem“. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej. 

W  l  o i l . n l :  Apt. F. Góttingcr.

CZKOWSKI

Na yodarunhi gwiazdkowe i noworoczne.
poleca 3 3

Komitet obchodu Słowackiego we Lwowie
1. B i u s t y  S ł o w a c k i e g o  w edług oryginału W. Szymanowskiego, pc 12 K.
2. M e d a l e  b r o u n o w e  S ł o w a c k i e g o  według oryginału J. Raszki po 10 K.
3. K s i ę g a ;  p a m i ą t k o  t ą  S ł o w a c k i e g o  3 tom y, 150 arkuszy  d ruku  po 20 K.

Do nabycia w k s ięg am i G ebethnera i Ski w Krakowie, Rynel główr.y. Zamó­
w ienia z prowiucyi u sk u teczn ia  se k re ta ry a t K om itetu we Lwowie Żulińsidego 11 A

Ciągnienia dnia 3, 5, 14. Stycznia. 
Głfiume uiygrane

K. 60.000, 100.000, Fes. 100.000.
daje następująca grupa losów:

1 austyacki los czerwonego krzyża,
1 kupon premiowy losu Kredyt, ziemskiego,
1 serbski los iytuniowy, 

do nabycia za gotówkę według kursu dziennego, lub

Ul 34 ratach miesięcznych po 7 R.
Wyłąisip^-rJiepoazielne prawo gry na podstawie urzęd .wnie wystawionego doku- 
■HTentu sprzedaży. Zapłata perw s ej laty zapomocą przekazu pocztowego: na 
następne zaś upłaty przesyłam wraz z dokumentem czeki poczt. Ka -y Oszcz dności.

EDWARD URBAN Br ONN.
BANKHAUS, GROSSERPLA1Z 23/25 ( .VE WŁASNYM DOMU). 

Przyjm uje solidnych, stałych sprzedaw ców .
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

V (« ;  ) l Y  1 0 0 0
rvcm 19 1

p r a E e d m i o t ó w t  d o u i y i k u
codziennego, podarków wszelkiego todza- 
ju, zawiera mój najnowszy ka.alog głó­

wny, który każdemu natycumiasi

3E® d s  m Q  { opłatnie wysyłam, 
t;. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad
Bi*iix N r, 1218 (Czechy).

L O S Y
Loteiyi fariowej , Krajowego Ogniska Nauczyciel- 
skiego'1 na budowę sanatorynm nauczycielskiego

m ożna nabyw ać w Adm inistracy? „G łosu N arodu"
p o  1 k o r o n i e .

Ne. Ir.of.zta p rz e s y łk i  poozccw ej n a le ży  d o łączy ć  10 h a l.

W ILLA
uroczo i na er prastycznie poło ona, w po­
bliżu powiatowego miasteczka, tuż przy ol­
brzymiej fabryce z pięknym widok.cn o 8-iu 
dużych ubikacjach i p.wnicacb baidzo doorzr 
się rentująoa ■ mająca wielką, przyszłość oraz 
eto .--eh morgów gruntu za 25 tysięcy koron 
do przedania, Kapitał potrzebny 18 tysięcy 
koron. Bliższa wiadomość w Administracji 
____________ „Głosu Narodu". 1923 10 3

Kupię kilka wagonów-drzTwa
bukowego suchego rr łupkach. Cenę za sa^« 
loco Kraków stacya, lu t .oro stacya nadaw­
cza, popać firmu W, SaialeclG ';, rak .w 

1934 5 2

P ięk n y  b iu st
Bujne piersi w przeciągu Iż 
m ie s ię c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I  b  F l i E k  

O K I K N T 4  L E M  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma­
cniają je, przywracają mło­
dość . użyczają powabnej 

pełności n I e szkudzące 
v < i e zdrowiu, — pod gwa- 
iSŁCłą wolne od arszeniku. 
I m ?  głośne powagi lekar­
skie uznane. Całkowita dys­

krecja Pudełko ze spoSoben użycia opłatnie 
za nadesłaniem K 0*45.

J. R a t i ó ,  AjiteKarz P a r y i .
9 k M  y : PRAGA, Fr Vit sk & Co Wasser 
gasse 19 — BUDAPEiSZT I. v. T8r8k

Kiraly utcza 12. 4 3 70

Najnowszj' i najlepszy

-Dcltrahiacz uszu-
podbity aksam eern  

w ygodny do noszenia 
w kii 87eni

tylko 1 koronę.
Za nadesłaniem kwoty 

w znaczaacb pocztowych, 
franko.- Odsprzedającym 

wysoki rabat. 
Źródło zakupu

Oznajmienie.
W .na do Mszy św. dostać można u ks. 
P io tta  Krawecza, dziekana w hanu- 

sowcach Szepes megye, M \Kry. 
Stołowe białe 40 h., U  h 60 b., 60 h., 

70 80 h. za liter.
Tokarskie stołow e od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie sam orodny od I kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., i Ko. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu" liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a  we flaszkach liter o 30 h.

drożej. 4%

Masło stołowe n & i  
Wyborny miód lipcowy

r nraćyjny rarytas mioduborów z własnej pa­
sieki 5 kg, blaszanka K. 6 20. W /sy‘» za 

UiozKą i. M. Farba, Podl.ajce 30.

miód pjfbfta
kuracyjny i deserowy wysyła w B kg. 
puszsach opłatn ie po 7 kor ks. Wł. 
M ikitka, proboszcz w Kupczyńcach, pow. 

Depysów.

W  . . . .  M
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E k s t r a k t  o r z s c h o ^ y
do farbowaniu siwych włosów 
wynalazku Ju liana Józefow icza parfamerc

A

Jcsttu najlepsza roślinna farba, Które 
można w przeciągu 10 minii' ufar 

hować po-i:wia,łe wZosy
na kolor czarny, brunatny, szary i blond.
We Lwowlt: u p. A. Beacocka. ulica 
Hetmańska 4, u fięu. Jahla, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolasehp 
1 Sp.; w Krakowie: n Rolm., i Sp
Rynek gł.Jiiuia A-B, ,) HauakaiSp 
droguerja Szewska, Fr. /^,po„ha 
droguerja u!. Siennu oraz innych 
periamerj-aoh. Cena flakonokor., 3. 

flakoniki prór>ne ( -2 0  kor. 
Przesyłka siład  w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

Jest do wydzierżawienia lub sprzedania
I r  u Obszarze 50 

W BIIW cfll” K  m„rgów gruntu 
ornemu, pszeimeg >' w tym ogró j s t»w, 
tv'az z budynk, im, m:e zarnią, mły- 
nem wslenwytn, t.świetlQr:ie elektr., z inwentarzem żywym i martwym) 
p fotony 1 km. r.d inia^tnczk* pow* 
Wiadomość p jg „M W " uoste n sr

1926 6 3Tarnów.

' F r a f l t a  do wydiierlawienia od Nowe- 
1 C t l ł l k a  g0 Roku. Wiadomość pi. Ma- 

, ! ____________ ryacki 1. 2. II. p. ig2l  10 5

Parcela frontowa oraz oficyna
Ii. ptr. blisko miasta i plant do spnsdania. 
WladomoJć Laziekna 6, I piętro, -  drzwi 

{ wprost schodów. 1929 1 j 2

t j b f ó z e k  k r y t y ,  f a e t o n ł k  n o w y  
i k a r e t k a  tauin du SjirzedaniH , 

: T. Ni»«r"Cki, Półw.sie ZAiirztnieo, 
1 Dom gmin y w p.id Aortm. 1827 3 2

! Młody «ł»wi«ii
I ligekcyi, spokojny, religijny, pragnie znalość 
i jakie zajęcie przy fabryce, warsztatach bai - 
; dlu, aby mógł mieć skromne uirzymanie. 

Wiadomość w Urzędzie para5alB em w Kro- 
wicu koło Lubaczowa. 1932 3 2

patynow ana nauczycielka 
nnzyi(i

uczennica pierwszorzędnego profesora 
udziela lekcyi gry n t  fortepianie po 

przystępnej cenie. 
Wiadomość: ul. Filipa Nr. 14, I pię­

tko od 3—6.  *.  : j iro oa o—

F o r te p ia n  paiî l
M wsiu Zwierzynieckiein 1.

t a n i o  d o  w y n a j ę c i a .
Wiadomość Fensyonat „Jolanta*, ul. Grani­

czna 14. I. p.

ki awieci zamie- 
_ -Tkały w Pói-

  Zwierzynisckiem 1. 191, który teml
dniami opuścił szpital — jaao nieuleczalnie 
bory, nie moie zapracować na swe | swą} 

rodziny utrzymanie.

I. 8.

JKajwifKszy Jtandel 
ArtyHnłdw treści religijnej

poleca po cenach n il ik io h

Obrazy t re ś c i relięj. i rodzajow e, art. reprodukeye i ręcznie malowane w ramach 
i bez. — S ta cy a  D ro g i Krzw śow ej, obrazy malowane na płótnie i art, repro­

dukeye na papierze. — F ig u ry , M r z y ie ,  K ro p ic ln ic e , F e re tro n y  i ICanony na ołta rze 
k  r i ą i k i  dn nabożeństwa Dolskie, franc. i mem. — S re b rn e  w yro b y  opr. w skórkę, medale, 
łańcuszki. — K a le n d a rz e  na r .  1910 tylko krajowe — Ś w ie ce  w oskow e i stearynowe.

iaioirieli .(łłam Wsurocto" l^ k » r» it *Gł»** Nnrudac (pod zanaoelB J. R Dobruńskranu* w k-•-**.,•*. L 7.


